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Prenumaeratę przyjmują: 


zamiejecewa : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscową : Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigarai Główna 


Upraszamy Szanownych Prenumera- 
torów naszych, o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenumerata wynosi: 

W miejscu: kwartalnie $ złr., mie- 
sięcznie I złr. $© centów. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie 6 
złr., miesięcznie £ złr. 

w eesarstwie niemieckiem: 
kwartalnie '7 złr., miesięcznie © złr. 50 
centów. 

w imnych krajach europej- 
skie: kwartalnie $ złr., miesięcznie 
3 zr. 


Prenumeratęzamiejscową przyj- 
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja- 
na nr. 13) agencye: Handel Z. Skalskie- 
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku- 
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Agencya E. Silbersteina, 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien- 
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A—B, — Handel J. K. 
Hessa, Rynek główny. 

PP. Prenumeratorowie „NN. 
Reformy“ we Lwowie zechcą 
składać przedpłatę na miejscu 
w Biurze dzienników przy uli- 
cy Karola Ludwika 1. 9. 


Z powodu licznych zażaleń na niere- 
gularną dostawę Dziennika — mamy za- 
szczyt zawiadomić S$zan. Publiczność, że 
począwszy od Igo października Administra- 
cya naszego Dziennika przyjmuje także 
przedpłatę na „Nową Reformę* z od- 
stawą do domu, licząc prócz ceny 
zwykłej, po 20 ct. miesięcznie za odno- 
szenie do domu w obrębie miasta — i 
tylko wtenczas poręcza punktualną do- 
stawe jeżeli przedpłata wprost w Admi- 
nistracyi uiszczoną zostanie. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- 
płatnie początek wychodzącej w naszem 
piśmie powieści W. Rapackiego p. tyt. 
„Hanza“. 


p 
m0 


Wiec miejski. 


Lwów, 30 września. 


Komitet, wybrany na wiecu miejskim do czu- 
wania nad wspólnemi interesami miast, odby. 
dziś pierwsze posiedzenie celem ukonstytuowania 
się i omówienia spraw bieżących. Obecnych było 
26 członków (na 40 wybranych do komitetu). 
Oprócz stale we Lwowie zamieszkałych, tudzież 
posłów sejmowych, bawiących obecnie we Lwo- 
wie, przybyli: z Krakowa prezydent dr. Szlach- 
towski, Pawlikowski Mieczysław i Skirliński Jan — 
z Brodów Witosławski — z Buczacza Stern — 
z Drohobycza dr. Lechowski — z Gorlic Bie- 
choński z Krosna Lewakowski August — 
z Łańcuta Cetnarski — z N. Sącza Lipiński — 
2 Przemyśla dr. Dworski — z Rzeszowa dr. Zby- 
szewski — z Sambora dr. Budzynowski — z Zół- 
kwi Skolimowski. 

Zebranie zagaił prezes wiecu dr. Weigel, 
oświadczając, iż na poufnem zebraniu obecnych 
we Lwowie członków komitetu uchwałono, żeby 
prezydyum komitetu spoczywało w ręku każdo- 
czesnego prezydenta miasta Lwowa -— a gdy 
komitet na to się zgodził, przeto przewodnictwo 
objął prezydent Mochnacki i przedstawił zgro- 
madzonym dalsze wnioski poufnego zebrania — 
a mianowicie: Komitet dzieli się na dwie se- 
keye, Iwowską i krakowską. Do pierw- 
szej należą członkowie komitetu zamieszkali we 
wschodniej części kraju, do drugiej zamieszkali 
w zachodniej ezęści. (Według obecnego składu 
komitetu do sekcyi lwowskiej należy 26, do kra 
kowskiej 14 ezłonków). Komitet wybiera ze swe- 
go grona 15 członków komitetu ściślejszego, w 
którego skład wchodzą: przewodniczący komite- 
tu pełnego, 7 członków sekcyi lwowskiej i 7 
krakowskiej. — Każda sekcya proponuje swoich 
członków, a komitet pełny ich wybiera. Komitet 
ściślejszy tak jak pełny dzieli się na owe dwie 
sekcye — które porozumiewają się listownie, a 
głyby nie było między niemi porozumienia, 
zjeżdżają się na wspólną naradę. Sekcye mają 
prawo rozszerzenia się przez kooptacyę. Wnioski 
te przyjęto, a zarazem polecono komitetowi ści- 
ślejszemu, żeby zastanowił się nad sposobem u- 
jęcia tej organizacyi komitetu wiecowego w for- 
mę statutową. Przystąpiono potem do wyboru 
komitetu ściślejszego i wybrani zostali oprócz 
prezydenta Mochnackiego — z sekcyi lwow- 
skiej dr. Gross Piotr, dr. Goldman Ber- 
nard, dr. Ostaszewski Kazimierz, Michal- 
ski Michał Rewakowicz Henryk, Nie m- 
czynowski Stanisław i Witosławski An- 
toni — z sekcyi krakowskiej: dr. Szlachtow- 
ski Feliks, Chrzanowski Leon, dr. Kohn 
Maksymilian, Pawlikowski Mieczysław, R.o- 
manowicz Tadeusz, Skirliński Jan i dr. 
Weigel Ferdynand. 

Przystąpiono potem d» obrad nad sprawą 
propinacyjną, którym dał początek p. Li- 
piński (Nowy-Sącz) wyrażając zdanie, iż nale- 
ży odnieść się do Sejmu, ażeby sprawy tej, jako 
niedojrzałej do uchwalenia, teraz jeszcze stano- 
wczo nie załatwiał, ale poprzestał na uchwaleniu 
zasad przyszłej ustawy. P. Chrzanowski są- 
dzi, iż uchwała taka nie byłaby dostateczną, zwła- 
szcza, że znany już jest projekt rządowy, wobec 
którego można zająć stanowisko. Przyłącza się 
do tego p. Romanowicz zwracając uwagę, iż 
komitet ma już wskazówki w uchwałach wiecu, 
i idzie teraz o to, żeby te uchwały wiecu poró- 


wnać z projektem rządowym i stosownie do tego | rozbijają nieraz najlepsze i najkorzystniejsze usi- |rządu dla uzyskania wyższej, 


poczynić kroki. A gdy zgromadzenie do tego zda-|łowania i dążenia. 


nia się przychyliło, Romanowicz w obszerniejszym 


Wobec tego działalność nauczyciela wędro- 


wywodzie referuje o stanie sprawy w sejmowej| wnego, któryby doskonałe znał lud i jego po- 
komisyi propiłicyjnej, przedstawia szczegółowo |trzeby, któryby nadto był teoretycznie i prakty- 


zasadnicze pufkta projektu rządowego, 


rozbiera | eznie wykształconym rolnikiem i wiedzę tę swoją 


postanowienia jego co do, miast w porównaniu |njósł pod strzechy wieśniacze, od wsi do wsi, nie 


z uchwałami wiecu — i 
wnioskami: 


kończy następującemi | może pozostać bez daleko sięgających korzyści 


materyalnych i moralnych dla ludu, a przezeń 


Komitet ściślwjszy wniesie do Sejmu petycyę, | dla stosunków ekonomicznych kraju. Naturalnie 
w której żądania, objęte uchwałami wiecu miast | wjele tu zależeć będzie od indywidualnego cha- 
z dnia 17 września ©. r. uzupełnione być |rakteru wędrownego nauczyciela i powinien ou 


mają następującemi żądaniami: 


czuć doniosłość swego zadania i nie zrażać się 


a) żeby prawo propinacyj zostało w cułości| nawet chwilowem niedowierzaniem ludu. To też 
zniesione za wynagrodzeniem, ale bezwarun- | wybór kandydata na taką posadę powinien być 


kowo nie przeniesione na kraj celem Zy-| z głęboką rozwagą i bez ubocz 


skania funduszu na wynagrodzenie — 
b) żeby w miastach i miasteczkach prawo to 


co rychlej zostało specyalnemi ustawami zamie- | 47 


nione na opłaty konsumcyjne i konsensowe, po 
wysłuchaniu życzeń każdego miasta i według 
miejscowych jego stosunków — 

e) żeby w taki sam sposób zostało zniesione 
na propinacyi w tych miastach i miasteczkach, 
tóre to prawo posiadają wspólnie z prywatnymi 
właścicielami. 

Po dłuższej dyskusyi — w której dr. Zby- 
szewski oświadcza się przeciw końcowemu 
ustępowi al. a), wytsuczającemu przejęcie prawa 
ropinacyj na kraj — a p. Chrzanowski 
pierwotny wniosek uzupełnia zamieszczonym w 

„b, dodatkiem o wysłuchaniu życzeń miast — 
wnioski powyższe zostały przyjęte jednogło- 
(śnie, a tylko końcowy ustęp al. a) przyjęto nie 


a względów 

przeprowadzony. 

Minionej kadencyi podjął? Sejm*Mmyśl wprowa- 
enia u nas w życie instytucyi „wędrownych 

nauczycieli į polecił Wydziałowi krajowemu, aby 

poczynił stósowne u rządu kroki, celelzyskania 

subwencyi. 

Obecny stan sprawy jest ten, iż gdy Wydział 
krajowy na mocy uchwały sejmowej z dnia 4 
stycznia b. r. udał się z ponowną do namiestnie- 
twa prośbą o dalsze zakomunikowanie tej uelrwa- 
ły, — reskryptem z dnia 21 marca b. r. oznaj- 
miło ministeryum rolnictwa, że jest skłonne przy- 
znać na ustanowienie dwóch stałych wędrownych i 
nauczycieli rolnictwa w Galicyi, począwszy od r. j 


słusznie należącej 
się krajowi subwencyi. 

Nie może też zataić komisya gospodarstwa 
krajowego żalu swego, że w sprawie tej dla kraju 
przeważnie rolniczego tak ważnej, a ej i dla 
siły podatkowej paústwa, wobec trudnych i cięż- 
kich warunków dla rolnictwa w ogóle rząd nie 
przyszedł krajowi w pomoc w takiej mierze, jak 
tego wymaga potrzeba, mając nawet pa cel ten 
fundusze przez Radę państwa już uchwalone i 
budżetem państwowym objęte. 

Stawia więc komisya wniosek, aby już w bu- 
dżet krajowy na rok 1889 wstawić kwotę 2.000 
dla jednego wędrownego nauczyciela, któryby już 
od stycznia mógł funkcyonować, poczynić starania u 
rządu o większą subwencyę i przeznaczyć prócz 
tego 250 złr. na przedmioty demonstracyjne dla 
nauczycieli ludowych. 

Zapewne na najbliższem posiedzeniu sejmowem 
wejdzie ta sprawa na porządek dzienny w dru- 
giem czytaniu. 

Sprawy górnicze, na które Sejm słusznie od 
dłuższego czasu baczną zwraca uwagę, omawia 
dzisiejsze sprawozdanie Wydziału krajowego, zda- 
jac z jednej strony rachunek z kwoty 9900 przez 
Sejm roku zeszłego na górnietwo krajowe preli- 
minowanej, z drugiej strony proponując na rok 
przyszły użycie na ten sam cel 4.900 złr. 

Ze sprawozdania tego dowiadujemy się. że 
mamy obecnie w kraju niższą szkołę górniczą 


1890 na razie na lat 5 rocznie po 2.000 złr. w. aj W Wieirznie, pod kierownictwem inżyniera Su- 


pod warunkiem że: 
1. Kraj wyznśczy na cel powyższy takąż samą 


jednogłośnie, lecz bardzo przeważającą większo- dotacyę, na tenże okres czasu. 


ścią głosów. 
Na tem narady zakończono. 


—<ZE>—— 


Sprawy sejmowe. 


Lwów, 28 września. 


Lepiej późno. niż nigdy! Instjtucya wędro- 
wnych nauczycieli rolnictwa jest w zachodniej 
Europie znaną i popieraną od niepamiętnych 
czasów, a w Austryi od 18 lat subwencyonuje 
rząd z funduszów państwowych takich nauczy- 
cieli: Galicya już wprawdzie od lat wielu doma- 
gała się utworzenia takiej iustytucyi dla naszego 
wyłacznie niemal rolniczego kraju, lecz teraz do- 
piero decyduje się rząd udzielić nam nieco na 
ten cel z funduszów państwa. 

Kto tylko kraj nasz zna, choć pobieźnie, przy- 
znać musi z jednej strony, iż gospodarstwa rol- 
ne włościan naszych znajdują się obecnie w 0- 
płakanym stanie, s po drngie, że na włościanina 
naszego samem piśmiennictwem skutecznie dzia- 
łać nie można, najpierw, gdyź na nieszczęście 
oświata jeszcze zbyt małe postępy zrobiła, a po- 
wtóre, że z pewnem niedowierzaniem spogląda 
on na wszystkie nowe rady. Jeżeli co jeszcze naj- 
silniej działać może i najprędzej trafia do jego 
przekonania, to żywe słowo, poparte przykładem; 
gdy to, co mu się zaleca, może choć w przybli- 
Żeniu zaraz oczyma zobaczyć uskutecznione i po 
empirycznej próbie pod sąd swój poddać, — ła- 
twiej mu to wtedy pojąć, stąd też prędzej da się 
przekonać, prędzej da się nakłonić do porzucenia 
tego, co jego ojciec, dziadek i pradziadek robił, 
tej wiecznie powtarzanej maksymy, o którą się 


2 Wybór kandydatów na wędrownych nauczy- 
cieli zawisłym będzie od przyuwoienia e. k. mi- 
nisterstwa rolnictwa. 

3. W instrukcyi dła wędrownych nauczycieli 
rolnictwa zastrzeżonym będzie dla ministerstwa 
rolnictwa odpowiedni wpływ na zakres i kierunek 
działalności tych nauczycieli. 

Komisya gospodarstwa krajowego, przyjmując 
do wiadomości tę relacyę Wydziału krajowego, 
domaga się bardzo słusznie wyższej dotacyi ze 
strony rządu, albowiem w budżet państwowy już 


szyckiego zostającą, utrzymywaną przez subwen- 
cyę krajową w kwocie 1.000 złr. rocznie. Szkoła 
ta została właściwie przeniesioną z Ropianki i 
okazuje się bardzo użyteczną. Uczniowie mają tu 
dobrą sposobność zaznajomienia się z metodami 
wieriniczemi wszelkiego rodzaju, a nawet ukoń- 
czeni zawodowi górnicy przybywają tutaj celem 
zastosowania swej teoretycznej wiedzy do prakty- 
cznego użytku. Powodzenie tej szkoły zachęciło 
Wydział krajowy do wystąpienia z wnioskiem za- 
łożenia podobnej szkoły w Borysławiu, która po- 
trzebowałaby zaledwie 500 złr. rocznej subwencyi. 
| Miałaby ona przedewszystkiem za zadanie przy- 
gotowywać robotników i dozorców dla kopalń 
wosku ziemnego. Borysław jest nie tylko siedzibą 


od r. 1873 wstawiano na cel wędrownych nau-! najznaczniejszych kopalń minerałów żywicznych 
czycieli rolnictwa po 10.000 złr., a cyfra ta z|w naszym kraju i miejscem. gdzie znajduje za- 


biegiem lat wzrastała tak, iż w r. 1880 wynosiła 
już 17.000 złr. W roku 1881 ministerstwo 
rolnictwa w preliminarz państwowegą, budżetu 
wstawiło kwotę 25.000 złr. na ten cel, motywu- 
jąc podwyższenie to o 8.000 złr.: „(preliminarz 
państwowy na r. 1881 stron. 89, Wanderunier- 
richt)“ — iż jest ono niezbędnem, gdyż w Ga- 
licyi i Bukowinie z powodu zamknięcia granicy, 
zamierzonem jest usjanowienie wędrownych nau- 
czycieli, którzyby pouczali ludność rolniczą o za- 
daniu tejże w sprawie chowu bydła i uprawy ro- 
ślin pastewnych*. — Rada państwa uchwaliła 
to podwyższenie i dotychczas corocznie te nad- 
wyżki 8.000 złr. dla Galicyi i Bukowiny uchwala. 
Dotychczas jednak Galicya z tego nie nie otrzy- 
mata prócz kilkuset złr. dawanych galic. Towarzy- 
stwu gospodarskiemu, gdy przy obecnej wysokości 
ogólnej tej dotacyi w kwocie 25.000 zir. należa- 
łaby się Galicyi słusznie jedna czwarta część 
tejże t. j. 6.000 złr. rocznie. 

Wobec więc tego stanu rzeczy, zadowolenie się 
Wydziału krajowego 2.000 złr. z funduszu pań- 
stwowego uważa komisya gospodarstwa krajowe- 
go za niesłuszne isądzi, że jest koniecznem, aby Wy- 
dział krajowy robił dalsze kroki i siarania u 


trudnienie największa przy tym przemyśle ilość 
robotników (ilość ta w roku 1887 przewyższała 
6.000 osób wedle wykazów ce. k. Starostwa w 
Drohobyczu, a w rzeczywistości jest jeszcze wię- 
kszą), ale jest jedną z tych, gazie przedsiębiorcy 
najdawniej uczuwałi potrzebę fachowo wykształ- 
conych robotników i od łat kilkunastu sprowa- 
azają dozorców ze Śląska pruskiego i austrya- 
ckiego. Powód tego leży niewątpliwie w trudniej- 
szej, koniecznie umiejętności wymagającej, odbu- 
dowie górniezej kopalń wosku ziemnego, ale 
też te trudne warunki wydobywania produktów 
stałych z łona ziemi wytworzyły naukę górni- 
ctwa i Borysław, choć w nim rozpoczęto od ko- 
pania najzwyklejszych plecionych szybów i do 
robót używano najpospołitszych robotników , po- 
siada liczne machiny i górnicze budowle i wraz 
z urzędem górniczym w Drohobyczu zatrudnia taką 
prawie jak Kraków i Wielkie Księstwo ilość in- 
żynierów górniczych. 

Program nauki w tej projektowanej szkole, 
jest należycie pojęty, a Sejm zgodzi się zapewne 
na niewielki stosunkowo wydatek na cel tak po- , 
żyteczny. jak szkoła w Borysławiu. | 

Zdaje następnie Wydział sprawę z badań geoio- 


a 


HANZA. 


Powieść z XV stulecia. 
Napisał 
Wincenty Rapacki. 


(Ciąg dalszy.) 


— Złożyć broni i otwierać wozów my nie mo- 

eni, — mówił Buchfirer, w którego zakresie Snać 
leżało to wszystko, coby dziś nazwać było można 
dyplomacyą. Ober-furman milczał, bo on był 
przewodnikiem i dowódzcą siły zbrojnej. 
. — Myśmysgłudzy związku. Szanujemy prawa 
1 przywileje. Wiemy, że w tym kraju nie ma sił 
więkązych nad siły księcia. Jeżeli z jego rozka- 
zów sgełniacie gwałt, zanosimy uroczysty pro- 
test W imieniu całego związku i domagamy się 
sprawiedliwości u wszystkich naszych protekto- 
rów į opiekunów, począwszy od najjaśniejszego 
ceai Niemiec i króla... 

Wymawiając te słowa zdjął czapkę, gdy celny 
strzał wytrącił mu ją z ręki i nie pozwolił koń- 
czyć przerwanej mowy. 

Niemiec cofnął się przerażony. 

— Pozwólcie nam wyjechać spokojnie z towa 
rem. Dla rękojmi waszych pretensyj wybierzcie 
2 między nas zakładników. Związek się o nich 
upomni. 

Wtedy błysnęła w gęstwinie, jak gdyby wielka 
łuna pożaru. ŻZapulono kilkanaście pochodni i 
wtenczas Hanzeaci ujrzeli całe dostojne grono 
posuwające się ku nim z powagą. 

a czele szedł książę Przemysław. 

„/— Wszyścyście niewolnikami mymi i to co 
wiezjecie należy do mnie. Kłaść im łańcuchy i 
otwierać wozy. 

Zarojło się od pachołkow, knechtów i wszel 


kiego Żołdactwa, a każdy z nich miał dyby, sznu- 
ry, łańcuchy. i 

Zgrzytano zębami i kłęto po cichu, ale ręce 
kładziono w okowy. 

Sowizdrzał, lubo figura neutralna, wyprosił so- 
bie, aby go związano wraz z Rudolfem. 

— Takich dwóch głupców, jak my, wystarczy 
przecie za jednego mądrego Ober-furmana. Do- 
brze, dobrze. Jużem był zasnął z nudów w tej 
utrapionej podróży, gdyście mnie rozbawili. Uśmia- 
łem się jak w mięsopust. Pójdź towarzyszu głup- 
stwa, pokłonim się tym pięknym damom. 

— Niech żyją odważne niewiasty, co umieją 
wypróżniać mieszki od takim niedołęgom! Kukul 
kuku! kukaweczki! Zagrałyście z nami w stra- 
szaka... Co widzę! przezacna pani Małgorzata... 
I pani Krystyna i pani Dorota i pani Agata... 
i Krzysia nadobna... to niby całe grono różanego 
wianka. 


Hej zawiedźmy piękne koło, piękne koło 
Do dnia białego. . a wesoło, a wesoło. . 


— A wypróżniajcież skrzynię tym skąpcom. Po- 
ubierajcie się jak anioły! Nie zapomnijcie dla 
mnie choć skraweczka na czapkę! 

Nie zważano na niego, bo wszystkich paliła go- 
rączka rabunku. 

Otwarto skrzynie. 

Jak muchy do miodu, rzuciło się wszystko do 
wnętrza. 

Kobiety, których Niemcy nie widząc odgadli 
po głosie. były pierwsze. 

Rękami trzęsącemi się z chciwości jęły doby- 
wać to wszystko, za czem i dzisiaj lgną duszą 
całą, a były te wyroby samą treścią ówczesnych 
rękodzielni. 

Począwszy od płócien flamandzkich i koloń- 
skich, szkarłatów sukiennych, łundyszów wełnia- 
nych a skończywszy na jedwabnych altembasach, 
złotogłowach i aksamitach. 

Wszystko Lo w jaskrawych barwach, oblane 


światłem mnóstwa pochodni, połyskiwało w ich 
rękach. 

Mężczyzni przypatrywali się w milczeniu, drwiąe 
z ich chciwości. 

Tymczasem Hanzeaci dali sobie spokojnie kłaść 
więzy. 

Gdy «rabowano jeden wóz, wzięto się do dru- 
giego. 

Wiem stało się coś strasznego. 

Gdy wóz otwarto i zbliżono się doń z pocho- 
dniami, huk stu gromów i ogień piekielny wy- 
buchnął. 

Zdawało się, że ziemia rozpękła na dwie po- 
łowy. 

Wszystko co żyło, popadało. potem jęło ucie- 
kać w przystępie szału w różne strony, gnane 
panicznym strachem. 

Jęk konających, krzyk rannych, rżenie koni, 
strugi ognia. 

Piekło, 

Las stanął w płomieniach. 

Kto mógł, uchodził z życiem. 

Komu nie dano, znalazł tam grób. 

Dotychczas w podaniach ludu zostało wspo- 
mnienie: o lesie żywieckim, gdzie się piekło roz- 
warło i czarci Niemców ugotowali w smole... 

Był to proch strzelniczy, wieziony przez Han- 
zę po raz pierwszy do Krakowa. 


IV. 
Kantor. 
W Sukiennicach, obok krakowskiego ratusza, 
usadowiła się Hanza i urygała ratuszowi, — bo 


gdy ratusz chciał karać, ona ułaskawiała i brała 
w obronę, a to ĉo ratusz bronił, ona karata. 

Silna potęgą swych przywilejów. które wyci- 
anęła z niedołężnych władców, drwiła z prań i 
obyczajów miejscowych. 


Była rządem w rządzie. 

Gdy co wpadło w tę paszczę, nikt nie był 
w stanie jej tego wydrzeć. 

I nie mogło być inaczej. 

Była głową i wyrocznią handlowego świata. 

A czem ona nie handlowała! 

Wszystkiem, eo kupić i sprzedać można. 

Ona pierwsza zbadała potęgę zamiennego han- 
dlu z ludami mniej rozwiniętemi. 

Brała od nich rzecz, dawała im w zamian 
błyskotki. 

Tak jak dzisiaj bierze się od Irokezów złoto 
za paciorki. 

Oua stworzyła kredyt i weksel. 

Od niej biorą początek wszystkie techniczne 
nazwy kupieckiego świata. 

Ona ustanowiła ceny. miary i wagi. 

Qns ubierała ludzi tak, jak się jej podobało. 

Kazała tańczyć tak, jak zagra, bo miała nawet 
kapelę swoją. 

Miała swoje wojsko i flotę. 

Biła swoje pieniądze. 

Miała swoich księży, swoich uczonych. 

"Trzymała na swym żołdzie kondotierów i roz- 
bojnikow wszelkiego rodzaju i rzucała ich nieraz 
na jaką nienawistną sobie głowę, jak się to działo 
w Skandynawii, albo w Czechach, — lub też 
sama była od nich niszczoną. 

Zależało to od wiełu na pozór drobnych nie- 
raz okoliczności, których na razie przewidzieć i 
zapobiedz im trudno — tak jak w obecnym wy- 
padku. 

Choć miała agentów swoich wszędzie i wie- 
działa o wszystkich zamysłach swoich przyjaciół 
i nieprzyjaciół, to przecież tajemnicze: sprężyny 
sere ludzkich badać trudno. 

Staremu Noszakowi płaciła haracz i była pe- 
wną, że się jej zbrojnie napadać nie pokusi, bo — 
jak słusznie powiedział Przemysław: — Stary do- 
trzymuje Niemcom słowa, gdyż podagra nie pu- 
8zcza go ze stołka, 


Miała więc rękojmię Prócz tego Czech Chrzan, 
będący na jej żołdzie, obowiązany był czuwać 
nad jej bezpieczeństwem. 

Ale któż tam obliczy uderzenia pulsu krwi ki- 
piącej, zwłaszcza gdy w niej rozniecą pożar ta- 
kie iskry, jak oczy nadobnej pani Małgorzaty! 

W jej główie powstał napad na Hanzę i ona 
to spiorunowała wszystkie głowy niby uderze- 
niem eiektrycznej iskry. 

Nie wiedziała, jaką sobie gotuje dolę. 

W Sukiennieach tymczasem gwarno, ludno i 
rojno. 

Przypatrzeie się, czego tu nie dostanie? 

Oto buty i daktyle, pancerze i harfy, oliwa 
i pargamin, śledzie i cynamon, zwierciadła i 
wino. 

Patrzcie tu: całe ubrania wiszą gotowe dla 
mężezyzn, kobiet i dzieci według ostatniej mo- 
dy — bo moda już dawno tyranizuje ludzi. 

Mieszczanie i sziachta uginają karku pod jej 
władzą. 

Stroją się, bo to taniej i ładniej i szykowniej. 

Kraków się roi od tej pstrocizny i zdaje mu 
się, że jest Wiedniem, Norymbergą, Kolonią, Pa- 
ryżem. 

„Tak było przed pięciuset niespełna laty; dzi- 
siaj inaczej. < 

Krawcy i szewcy i kuśnierze i czapnicy, prze- 
klinają i grożą i pomstują. 

Hanza się śmieje i sprzedaje. 

Oto wyroby ze srebra i ze złota, maszkary ró- 
żnego kształtu, peruki. Wysokie czepce kobiece, 
włosiennice dla pokutników. różańce, pachnidła 
drogie, kołnierze i szczotki. 

Wszystko to rozłożone, jak długa wielka hala. 

Światła tu nie dużo, bo go nie trzeba za wie- 
le. Piękny przedmiot będzie pięknym i po ciem- 
ku a brzydki tylko zyskać może. 

(C d. n.) 


a 
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gicznych dra Zubera i Dunikowskiego, podjętych 
za subwencyą krajową, wreszcie określa działal- 
ność kreowanej i utrzymywanej przez kraj sta- 
cyi doświadczalnej dla przemysłu naftowego. Sta- 
cya ta zyskała zaufanie naszych przemysłowców 
naftowych, a przyłączono ją do Wydziału techno- 
logicznej chemii w politechnice lwowskiej. 


|| > ŻE 
Ziemie polskie. 


(Wystawa w Wilnie. Podróż Aleksandra III. Polki 
w Petersburgu. Ze Śląska). 


O wystawie Wileńskiej pisze korespondent Ga- 
sety Warszawskiej : 

Mamy tedy w Wilnie wystawę. Jak zapowia- 
dano w ogłoszeniach, tak się stało. Dnia 22 
września o 1 z południa przy dźwiękach muzyki 
komitet wystawowy oprowadzał władze krajowe 
po placu wystawowym, następnie zaś wpuszczono 
publiezność za płatnemi biletami. 

Wystawę rolniczą mieliśmy i w roku przeszłym; 
dzisiejsza lepiej wygląda od tamtej. Okazów za- 
wsze jesz ardzo mało, ale nierównie więcej 
systematyczności, ładu i porządku. Duża kalla 
z dziedzińcem w środku, ma którym kilka klom- 
bów z roślin cieplarnianych. mieści w sobie pro- 
dukta przemysłu; po za nią w zagrodach w ezte 
ry linie stoją konie, bydło, trzoda mniejsza i drób, 
a pomiędzy tem trzy pawilony oddzielne z pi- 
wem i jeden ze skórami. W środku zagroda do 
przeprowadzania koni, a po za tą areną orkiestra, 
otoczona kilkunastu pługami i kilku maszynkami, — 
jak harfy do czyszczenia zboża i sieczkarnie. To 


ubóstwo narzędzi rolniczych uderza każdego, wy- 


robów tych mało i nie są one bardzo piękne, 
ale to wyrób krajowy z Mińska p. Jakobsona, — 
więcej nikt się tem nie popisuje. 


Bydło przysłano tylko z sześciu majątków, ho- 


lendry i szwyce, rasy krajowej nie ma. 
Niewątpliwie znajdzie się w naszym kra- 


ju więcej dobrych okazów, może i lepszych, (niż 
te, na które patrzymy, ale właściciele pokazywać 


ich jeszcze nie mają ochoty. Toć przecie wie 
śniak powoli tylko rozruszać się może: jeszcze 
dwie, trzy takie wystawy, a zapewne plac nasz 
katedrałny okaże się za ciasnym na pomieszcze- 
nie wszystkiego, co przyprowadzą. 

Zboża jeszcze mniej; ziarno i kłosy z Wyso- 
kiego-Litewskiego w gatunkach bardzo pięknych, 
wystawione porządnie, wzorowo, robią najmilsze 
wrażenie; inni wystawcy dali bardzo małe ilości 
i to nieporządniejjrozrzucone. Sery i masło, w wię- 
kszej już obfitości i w dobrych, a smacznych ga- 
tunkach, wskazują, że gospodarstwo mleczne je- 
dna sobie prawo obywatelstwa. 

Pozwalam sobie myśleć, że wystawa dzisiejsza 
jest raczej miniaturą. aniżeli obrazem rolnictwa 
i przemysłu w kraju tutejszym. Chociaż prze 
mysł u nas daleki od rozkwitu, a gospodarstwo, 
tak zwane postępowe, mało jeszcze ma zwolen- 
ników, jednak. gdybyż więcej ożywienia wśród 
ludzi, mniej zasklepienia się w domu, więcej 
przetarcia na Świecie i więcej odwagi, a gospo- 
darze nasi pewnieby dziesięć razy tyle megli po- 
kazać rzeczy ciekawych —- a sto razy więcej cie- 
szyłaby się i radowała publiczność, — że Wilno 
ma wystawę okazałą. 


„ Warssawskij Dniewnik zamieszcza napuszysty 
i oficyalnie czuły opis urzędowego przyjęcia, ja- 
kiego Aleksander III doznał na dworcu kolejo- 
wym w Lublinie w powrocie ze Spały. Dowia- 
dujemy się z tego, że obowiązek witania cara i- 
mieniem miasta spadł na znanego i szanowaneg” 
powszechnie w kraju dra Janiszewskiego. 

W Warszawskim Dniewniku czytamy : 

„Małżonka gubernatora S. A. Tchorzewska miała 
szczęście ofiarować najjaśniejszej pani bukiet w imie- 
niu miasta, a deputacya złożona z prezydentaji oby- 
wateli, podała najjaśniejszemu panu chleb i sól 
na srebrnej tacy, przyczem deputat dr. Jani- 
szewski wypowiedział następującą przemowę: 
„Wasza cesarska mość! Po raz pierwszy pełni 
niewypowiedzianego szczęścia, witamy waszą ce- 
sarską mość i waszą cesarską rodzinę u skrom- 
nych progów naszego starego Lublina. Najja- 
śniejszy panie! I tu na dalekim krańcu twojej 
potężnej monarchii, znajdujesz też same uczucia 
tkliwej miłości i oddania się bezgranicznego, 
które towarzyszyły podróży waszej cesarskiej mo- 
ści wszędzie. Nie uchylaj więc od twej monar- 
szej miłości wiernopoddańczych obywateli lubel- 
skich, przyjmując ofiarowane przez nas chleb i 
sól*.Najjaśniejszy pan w odpowiedzi na przemo- 
wę deputacyi miejskiej raczył wyrzec: „Serde- 
cznie dziękuję wam za powitanie; podziękujcie 
odemnie wszystkim obywatelom za szczere przy- 
jęcie.* Następnie ich cesarskie mości obchodzili 
szeregi wychowańców męskiego i żeńskiego gi- 
mnazyum, szkoły kolejowej i ochrony lubelskiego 
oddziału rosyjskiego Towarzystwa dobroczynności, 
którzy w pełnym składzie, razem ze zwierzchni- 
kiem, wychowawcami i nauczycielami, zebrali się 
na stacyi. Podszedłszy następnie do miejskiej de- 
putacyi, jego cesarska mość raczył powiedzieć: 
„Podziękujcie jeszeże raz obywatelom za szczere 
przyjęcie. Jestem bardzo zadowolony, że zazna- 
jomiłem się z wami chociaż na stacyi; żałuję, że 
nie byłem w samem mieście.“ 


Z dalekiej obczyzny dochodzi nas następująca ko- 
respondencya o życiu tamtejszych Polek. Nie 
mogąc rzeczy badać na miejscu musimy podać 
ją. polegając na wiarogodności autora, jakkolwiek 
pragnęlibyśmy szczerze, by rzeczywistość była 
mniej czarnę niż jej opis: 

W stolicy nadnewskiej mieszka obecnie około 
60 tysięcy Polaków, a jednak element polski nie 
ujawnia się z taką siłą, jakiej można byłoby spo- 
dziewać się ze względu na przytoczoną cyfrę. 
Gdy przed paru laty zawitała tu trupa artystów 
sceny warszawskiej, to pomimo świetnej gry a- 
ktorów scena polska świeciła pustkami. Księgar- 
nia tutejsza polska byt swój zawdzięcza głównie 
poparciu prowincji. Kraj, jedyne czasopismo pe- 
tersburskie, o ile mi jest wiadomem, nie wielu 
liczy prenumeratorów miejskich. Fakta powyższe 
wydadzą się jeszcze smutniejszemi, gdy zważymy, 
że większa część tutejszych Polaków należy do 
klasy inteligentnej, zajmując rozmaite posady. 
Nie należy wszakże sądzić, że Polacy tutejsi zu- 


pełnie są zrusyfikowani: cechuje ich tylko mniej 
lub więcej rozwinięta obojętność i lekceważenie 
spraw narodowych, co jest niewątpliwie skutkiem 
potężnego na umysły wpływu otoczenia. A jeżeli 
i zdarzają się jednostk; wynarodowione zupełnie, 
to i w tym razie Polacy nie są unikatem: wielu 
jest tu np. Niemców, uprawiających w rodzinie 
język i idee rosyjskie. 

Jest tu także spora garstka młodzieży polskiej 
w wyższych zakładach naukowych napływającej 
przeważnie z Litwy; w liczbie tej, garstka kobiet 
na t. z. kursach pedagogicznych. medycznych i 
w instytucie akuszerek. Pod względem przywią- 
zania do kraju młodzieży naszej płei męskiej nie 
wiele zarzucić można. Gnębiona od niemowlęcych 
niemal lat w szkołach publ cznych, nie posiada- 


jąca zbyt dokładnej znajomości języka i historyi 


ojczystej, żywi jednak ona nieklamane uczucia 
przywiązania do kraju. Inaczej rzecz ina się z ko- 
bietami. Kosmopolityzm, obojętność na sprawy 
narodowe, lub też nawet uezucie wprost nieprzy- 


jazne dla kraju — oto cechy naszych „wykształ- 


eonych* Polek. Piszący te słowa miał nieszczęście 
wielokrotnie słyszeć, jak te Polki używaja wy 
łącznie języka rosyjskiego, co brzmi niekoniecznie 
przyjamnie dla polskiego ucha. 

Cóż za przyczyna tego wszystkiego? zapyta 
czytelnik. Niezaprzeczenie stanowi ją giętkość 
umysłu, charakteryzująca kobietę. Obecnie na 
Litwie (mówię tu bowiem o Litwinkach) inteli- 
gencyi polskiej. jak wiadomo, bardzo nie wiele. 
Redukuje się ona w miastach do kilku najwyżej 
jednostek, podczas gdy wszelkie urzędy są w rę- 
ku Moskali. Otóż panna jeszcze w progu życia 
wystawioną jest na wpływy tej „inteligencyi* i 
powoli zaczyna nasiąkać utratę najszlachetniejszych 


uczuć człowieka. 
Może te j dojdą do osób, które swym 


wpływem mogłyby zrównoważyć zgubny wpływ 
obczyzny, któfemu zamieszkałe nad Newą Polki 
zbyt rychłązzdają się ulegać. ` 


” * > * 

Przed kilku dniami zakończyła się przed są- 
dem w (Cieszynie głośna sprawa bezrobocia 
gór n w kopalniach węgla w Karwinie na 
Śląsku austryackim. Bezrobocie wybuchło w tych 
kopalniach, będących własnością hr. Larischa, 
w maju br. i wywołało energiczną interwencyę 
władz. Prokuratorya oskarżyła 28 górników o 
gwałt publiczny i zachęcanie towarzyszy do opo 
rn władzy. Sąd uwolnił dwóch oskarżonych, a 
innych skazał na więzienie od 3 do 9 miesięcy. 


Spór o pamiętniki. 


Publiczność nie ochłonęła jeszcze z wrażeń. 


jakie wywołało ogłoszenie wyciągu z dziennika 


Fryderyka III i wytoczenie procesu redaktorowi 
Deutsche Rundschau, a już ukazała się druga 
publikacya tego rodzaju: Kieler Ztą ogłasza u- 
stęp z dziennika Fryderyka III zr. 1866. Wpraw- 
dzie w opisie bitwy pod Kóniggratzem, o- 
głoszonym przez prowinceyonalny organ niemie- 
cki, nie znajduje się nie takiego, coby mogło o- 
budzić namiętności polityczne i podniecić walkę 
stronnictw w Niemczech; nowa ta publikacya 
nie zawiera żadnych drażliwych szczegółów, któ- 
re możnaby uważać za zaczepkę stronnictw, przy- 
chylnych Bismarkowi — nie może więc być pod 
tym względem postawioną na równi z publika- 
eyą, zamieszczoną w Deutsche Rundschau. Ale 
sama okoliczność ogłoszenia nowego ustępu z 
dziennika Fryderyka III, uznanego przez Bis- 
marka za tajemnicę stanu i to w chwili, kiedy 
właśnie wytoczono proces innemu śmiałkowi, 
który opublikował ten niedostępny dla profanów 
dokument polityczny — dowodzi. że proces po- 
lityczny, wszczęty przez Bismarka, nie jest cio- 
sem tak dotkliwym dla jego przeciwników, aby 
miał stłumić ferment polityczny stronnictw gru 
pujących się pod sztandarem Fryderyka III. Sta 
nowczość i zawziętość Bismarka nie powstrzyma 
widać dalszych publikacyj tego rodzaju, a wspo- 
mnienie szlachetnego monarchy coraz bardziej 
rozgrzewać będzie Żywioły postępowe i wolno 
myślne do walki z systemem ochrzezonym w pa- 
miętniku Fryderyka III nazwą Bismarckerei. 
Publikacya Kieler Ztg nie zawiera zresztą ża- 
dnych nowych szczegółów historyczaych, ani 
strategicznych. Przebieg bitwy pod Kóniggra- 
tzem zbyt dobrze w najdrobniejszych szczegó- 


łach znanym jest Światu. aby można było zna 


leźć w jakimkolwiek pamiętniku nowe dane stra- 
tegiczne. Natomiast znajdujemy w nowoogłoszo- 
nym wyciągu 2 dziennika Fryderyka III kilka 
szczegółów malujących tego monarchę, a ówcze- 
snego królewicza pruskiego, jako postać szczerze 
patryotyczną. rycerską i lndzką. Charakterysty- 
czną jest rozmowa Fryderyka z jego stryjem 
Fryderykiem Karolem, współzwycięzcą 
pod Kóniggratz, w której królewiez pruski 
wykazuje piękny patryotyzm, wolny od wszel- 
kiej domieszki szowinizmu i wypowiada bez- 
stronny sąd o Austryakach. Niemniej godnym 
uwagi jest tkliwy ustęp, z którego dowiadujemy 
się, że pierwszą myślą królewicza po odniesio- 
nem zwycięstwie była myśl o ukochanej żonie, 
o dzieciach, o matce, o siostrze i o zmarłym sy- 
nu Zygmuncie. „Zwycięstwa — pisze Fry- 
deryk — nie zastąpią straty dziecka; owszem 
silne wstrząśnienie, jakie spowodowały nowe wy- 
padki. wznowiło przebytą boleść, która też teraz 
dopiero z całą męczącą siłą się objawiła". Od 
tych myśli odrywa zwycięzcę przypomnienie cią- 
żącego na nim obowiązku, znowu zwraca się on 
do wypadków bieżących i wydaje rozkazy ściga- 
nia Austryaków. 

W innym znowu ustępie uwydatnia się tkli 
wość i ludzkość Fryderyka III. Ten zwycięzca 
pod Kóniggratzem, późniejszy zwycięzca 
pod Wórthem, ubolewa nad okropnościami 
wojny i rozczuła się na myśl, że jedao pocią- 
gnięcie pióra, wypowiadające wojnę, tyle cier- 
pień i nieszczęść sprowadza. 

Ostatni ustęp, zamykający rozdział o bitwie 
pod Kóniggrśtzem, zapisany nazajutrz po 
zwycięstwie, 4 lipca 1866 r., najwyraźniej świad- 
czy 0 szlachetnym sposobie myślenia Frydery- 
ka III. Oto jego słowa: Czułem. że dzisiejszy 
dzień jest jednym z najdonioślejszych dni w 
dziejach Prus i przed spoczynkiem prosiłem Bo- 


ga, aby oświecił króla i jego doradców, ażeby 


ze zwycięstwa tego spłynęły słuszne następstwa 


NOWA REFORMA. 


ku przyszłej pomyślności Prusaków i całego na- 
rodu niemieckiego. Ożywiony tą myślą, marzy- 
łem w nocy o Żonie i o dzieciach*. 

Dziennik Fryderyka z 1866 r. znajdaje się 
podobno w wielu egzemplarzach w rękach osób 
prywatnych. Pewien proboszcz doniósł do kon- 
serwatywnej gazety eichsboten. że posiada go 
w całości. 

Ogłoszenie tego nowego ustępu pamiętnika bę- 
dzie tylko dolaniem oliwy do ognia, gdyż już o- 
beenie prasa niemiecka podzieliła się na dwa 
obozy, walczące ze sobą zawzięcie a w ciągłem 
przewidywaniu, że lada dzień może być ogłoszoną 


jakaś nowa tajemnica stanu, namiętności polity- 


czne będą się coraz więcej wzmagały. 

W Niemczech nie opublikowano jeszcze aktu 
oskarżenia, który, jak dzienniki donoszą, został 
już przed kilku dniami przez prokaratoryę wnie- 
siony. Artykuł 92, na którym się to oskarżenie 
ma opierać, opiewa: 

„Kto z powziętym zamiarem: 1) tajemnice 
stanu, plany forteczne, albo takie dokumenta lub 
wiadomości o których wie, że trzymanie ich w 
tajemnicy przed innym rządem dla dobra pań- 
stwa niemieckiego albo jednego z państw związ- 
kowych jest koniecznem, temuż rządowi wyjawia 
lub je publicznie ogłasza; 

-2) dla podkopania praw państwa niemieckiego 
lub jednego z państw związkowych wobec inne- 
go państwa, traktujące o tem prawię dokumenta 
lub materyały dowodowe niszczy, fałszuje lub 
ukrywa, karany ma być więzieniem w domu po- 
prawy, nie krótszem niż dwa lata. 

„Przy łagodzących okolicznościach kara więzie- 
nia w twierdzy nie może być krótszą od sześciu 
miesięcy .* 

Artykuł ten da się, jak widzimy, zastosować i 
na wypadek, jeżeli pamiętnik jest autentycznym, 
gdyż wówczas można skarżyć wydawcę o wyja- 
wienie tajemnicy i na wypadek, jeżeli jest on 
sfałszowanym, gdyż wówczas prokurator powołać 
się może na drugi ustęp artykułu. 


O ile z raportu do cesarza wnosić można ową 


ważną dla państwa tajemnicę stanowią przede- 
wszystkiem następujące słowa pamiętnika, zapisa- 
ne pod datą 14 listopada 1870 r : 

„Rozmowa z Bismarkiem w kwestyi niemieckiej, 
Chciałby dojść do końca ale p.dnosi trudności, 
mianowicie: jak należy się zachować wobec Niem- 
ców południowych. Zapytał mnie, czy życzę sobie, 


aby użyto groźby? Odpowiedziałem: „Dak, 
jnie ma niebezpieczeństwa ; 


nowczo, wtedy pan zobaczysz. że miałem słu- 
szność, twierdząc, iż pan nie znasz potęgi 
jaką rozporządzasz*. Bismark stanowczo 
odrzucał myśl groźby, ponieważ wszelkie środki 
ostateczne mogłyby państwa południowo-niemie- 
ckie zapędzić w objęcia Austryi. Powiedział mi, 
że przy objęciu urzędu swego miał stały zamiar 
doprowadzenia Prus do wojny z Austryą, ale ani 
myślał wspomnieć o tem królowi z którym do- 
piero mówił, gdy stosowna ku temu nadeszła 
chwila. Tak i teraz rozwój kwestyi niemieckiej 
należy pozostawić czasowi. Odpowiedziałem, że 
na takie wahanie się, ja. który r-prezentuję 
przyszłość. obojętnie patrzeć nie mogęi przecieź 
nie potrzeba użyć siły, a można spokojnie na to 
zaczekać, czy Wirtembergia lub Badenia odważy- 
łyby się przyłączyć do Austryi. Nie ma nie ła- 
twiejszego, jak tu wobec zebranych książąt nie- 
mieckieh, uietylko proklamować cesarstwo, lecz i 
pozyskać zgodę na konstytucyę niemiecką, liczą- 
cą się z żądaniami narodu niemieckiego; byłaby 
to presya, której królowie nie mogliby się 
oprzeć* 

Zestawiwszy ten ustęp z raportem kanclerza, 
możnaby się zapytać, dlaczego wzmianka o groź- 
bie, dla rządu pruskiego bądź co bądź niemiła, 
ma dziś więcej ubliżać dynastyi i więcej zasługi- 
wać ma zatajenie niż to, co kanclerz pisze w swym 
raporcie o nieufności między Wilhelmem I a 
Fryderykiem i o podejrzeniach, jakie ciężyły na 
tym ostatnim z powodu stosunków z Anglią. 

Jeżeli dzienniki półurzędowe występują z nie- 
pojętą zajadłością przeciw zmarłemu cesarzowi, 
to trzeba przyznać, żo prasa opozycyjna nie oszczę- 
dza kanclerza. Główny organ Richtera Freisin- 
nige Ztg, wyraża się z oburzeniem o raporcie 
kanclerskim, utrzymując, że kanelerz teraz nawet 
cesarza Fryderyka ogłosił „nieprzyjacielem pań- 
stwa*. Nie jest to postępowanie męża stanu lecz 
fanatyzm człowieka, broniącego interesów jedne- 
go stronnictwa. Następca tronu w dniu 16 wrze- 
śnia oświadczył się najwyraźniej przeciw narzu- 
caniu formy cesarstwa państwom południowo- 
niem eckim, gdyby się ku temu hakłonić nie dały. 
Wierzy: on tylko niezłomnie w patryotyzm ksią- 
żąt i ludów niemieckich i dlatego parł do wiel- 
kiego czynu narodowego. Krytyka kanelerska nie 
osłabiła w niczem doniosłego charakteru wyznań 
cesarza Fryderyka III, które nie uwłaczają by- 
najmniej jego czystej pamięci. jak machiawelisty- 
cznie usiłuje dowieść ks. Bismark, lecz portret 
jego duchowy w tem szlachetoiejszych liniach 
okazują narodowi. 

Wielka część prasy niemieckiej przyjmuje za 
fakt stwierdzony, że pamiętnika z roku 1870 do- 
starczył redakcyi Deutsche Rundschau były po 
sel miast hanzeatyckich Geffken. Od lat kilku 
mieszka on w Hamburgu i ma być złożony cięż- 
ką chorobą. 


Przegląd polityczny. 
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Dzisiaj odbywa się posiedzenie sejmowe po 
dwudniowej przerwie. Posłowie z większej posia 
dłości, którzy w tych dwu dniach zetknęli się 
byli ze swymi wyborcami na sejmikach relacyj- 
nych, wróciwszy do Lwowa zajmą zapewne wo- 
bee projektu rządowego o wykupnie propinacyi 
stanowisko więcej zdecydowane. 

O przebiegu tych sejmików relacyjnych niema 
jeszcze wiadomości szczegółowych. O sejmiku w 
Kołomyi doszła do Lwowa następująca wiadomość: 
Na zgromadzenie wyborców zwołane przez po- 
słów Golejewskiego i Kaprego zjechało się bar- 
dzo wiele osób, Wymienieni posłowie przedłożyli 
sprawę wykupna propinacyi. Po nader ożywionej 
długiej dyskusyi, powzięto rezolucyę, żo projekt 
rządowy nie jest do przyjęcia i wymaga 
radykalnego przerobienia w kierunku wydatniej- 
szego uwzględnienia interesów uprawnionych. 


wystąpmy staz. 


łożone między 


Z sejmów krajowych 

Sejm niższo-austryacki na posiedzeniu w sobotę 
przeszedł do porządku dziennego nad osławio- 
nym wnioskiem p. Verganiego i towarzyszy o 
sposobie powitania przez sejm cesarza niemiec- 
kiego. Na tem posiedzeniu p. Vergani, motywu- 
jąc swój wniosek dawniejszy, postawił inny ewen- 
tualny, w którym wzywał Sejm do wydelegowa- 
nia marszałka w celu złożenia hołdu cesarzowi 
niemieckiemu. 

Sprawozdawca komisyi dr. Kopp wykazał od- 
nośnie do właściwego pierwotnego wniosku, że 
tenże wniosek domagał się uchwały konstytucyj- 
nie wprost niemożliwej kiedy żądał, aby sejm 
korporacyjnie wziął udział w korowodzie z po- 
chodniami, jaki Rada miejska ma nibyto urzą- 
dzić. Sejm bowiem jako zgromadzenie parlameu 
tarne — prawodawcze, gromadzi się korporacyj- 
nie tylko dla wykonywania swych czynności 
konstytucyjnych i tylko tam i wtedy, gdzie i kie- 
dy zostanie zwołanym przez panującego. Wszel- 
kie inne zgromadzenia posłów sejmowych choćby 
w komplecie nie są sejmeun. 

Dalej żądał wniosek. aby Sejm obcemu monar- 
sze, chociaż sprzymierzonemu, złożył hołd uro- 
czysty, czego się czynić nie godzi. następnie żą 
dał, aby korporacyjnie wziął udział w korowo- 
dzie z pochodniami po ulicach. co byłoby ujmą 
jego godności, wreszcie żądał. aby sejm uchwa- 
lił wprosić się jako gość do manifestacyi, jaką 
gmina miejska ma rzekomo urządzić, a więe użył 
sposobu, który parlamentarnie nie da się bliżej 
określić. 

Z powodów wyżej przytoczonych przez spra- 
wozdawcę komisyi, sejm uchwalił przejść nad 
wnioskiem p. Verganiego do porządku dziennego. 

Podczas dyskusyi oprócz wnioskodawey i spra 
wozidawcy komisyi przemawiał krótko reprezen- 
'aut rządu br. Possinger. 

W sejmie czeskim — jak wiadomo — 
Wydział krajowy przedłożył wniosek o uregulo 
wanie kwestyi języka urzędowego w reprezenta- 
cyach autonomicznych. Wniosek ten wywołał 
wielkie niezadowolenie pomiędzy Niemcami. Z te 
go powodu Politik przypomina, że ten wniosek 
oparty jest o propozycye. jakie przed rokiem ks. 
Jerzy Lobkowice zrobi? był Senmeykalowi, a 
ten uznał je za nadające się do dyskusyi. Pro- 
pozycye owe opiewały: a) każda gmina i Rida 
owiatowa oznacza sama swój język urzędowy; 
)) podania od stron ułożone w innym niż urzę- 
owym języku należy przyjmować, ale załatwie- 
nie odbywa się w języku urzędowym; e) miastu 
z własnym statutem (Praga i Reichenberg Libe 
rec) korespondują w obu językach Na tych to 
propozycyasch oparł się teraźniejszy wniosek W y- 
dzału krajowego, dziwna rzecz zatem, skąd w 
dziennikach niemieckich powstało niezadowolenie 
i stanowcza niechęć. Jest to nieporozumienie, 
które dr. Schmeykal jako przewodnik Niemców 
czeskich powinien starać się usunąć. 


Zmiana ustuw wojskowych. 


Dziennik Budapeszt-Corr. zapowiada, że Sej- 
mowi węgierskiemu nasesyi jesiennej będą przed 
innemi dwa wnioski: jeden o 
zmianie powszechnej ustawy wojskowej drugi o 
honwedach i twierdzi, że analogiczne wnioski po- 


jawią się równocześnie także w Radzie państwa 


Według tych wniosków pobór do wojska odby- 
wać się będzie w przyszłości nie w 20 roku ży- 
cia, lecz w 21, a instytneya jednorocznych ocho- 
tników dozna ograniczenia. 


Z Berlina. 

W niektórych pismach znajdujemy wiadomość, 
że odpowiedź Mackenziego na wywody lekarzy 
niemieckich wykaże dowodnie, iż zmarły cesarz 
Fryderyk w początkach kuracyi Mackenziego nie 
cierpiał na raka. Dopiero nieudolne drażnienia 
krtani przez doktorów Gerharda, Bramanna i 
Bergmanna powoli go wytworzyły. Mackenzie 
„blicza że gdyby nie źle poprowadzona akcya 
chirurgiczna, cesarz Fryderyk mógł był jeszcze 
przez dwadzieścia miesięcy pożyć. 

Na sobotniem posiedzeniu berlińskiej Rady 
miejskiej uchwalono przeznaczyć pół iniliona ma- 
rek na fundacyę dobroczynną imienia Fryderyka 
III, a równocześnie zająć się zbieraniem składek 
na jego pomnik. Uwagę zwróciło na siebie zda- 
nie jednego z zasiadających w Radzie socyali- 
stów, iż Szsoda marnować pieniądze na cel taki, 
że lepiejby było wystawić pomnik Lassalle' owi. 


Rozszerzenie sieci kolei k aukaskich. 


Rząd rosyjski zwraca obecnie szczególniejszą 
uwagę na rozszerzanie sieci kolei żelaznych i to 
w teu sposób. aby przedewszystkiem uwzględnio- 
ne były potrzeby strategiczne. Taki też charakter 
należy przypisać zamierzonemu skompletowaniu 
sieci kolei kaukazkich Dzienniki donoszą iż w 
ministerstwie komunikacyi zapadła już decyzya 
zbudowania na Kaukazie następujących sześciu 
limi: 1) linii, która ma przeciąć główne tory ko- 
lejowe i połączyć linię, idącą z Rostowa do 
Władikaukazu z zakaukazką linią Poti- 
Tyflis-Baku. Połączenie ma iść przez Sa 
czakin-Czele; linia ta będzie miała 184 kilome 
try długości. 2) Z Miechaiłowa do Achat 
cyku 73 kim. 8) Z Tytlisu do Aleksan- 
dropolu 215 klm 4) z Aleksandropolu do 
Karsu 83 kim. 5) z Pargedu do Ardaganu 
76 klm. i 6) z Aleksandropołu do Ery- 
wania 125 klm 

Projektowana sieć kolei żelaznych wynosi ogó 
łem 756 klm., koszta budowy preliminowano na 
47 574.584 ruble. Jak widzimy, przez wykona- 
nie tego projektu osiągniętym będzie podwójny 
cel: 1) gubernie przedkaukszkie połączone zosta- 
ną z krajem zakaukazkim, 2) główna linia za- 
kaukazka rozgałęzioną Zostanie w ten sposób, 
aby sieć kolei objęła najgłówniejsze punkty stra- 
tegiczne Ardagan, Kars i Krywań. 

Mamy w tem nowy dowód że Rosva ma oko 
bacznie zwrócone ku południo-wschodowi. 


Z Bułgaryi. 

Dzienniki bukareszteńskie rozgłosiły sensacyjne 
wiadomości o przybyciu do Bukaresztu dwu wyż- 
szych oficerów bułgarskich i sekretarza ks. Fry- 
deryka w szczególnej, bardzo ważnej misyi. Je- 
dnym z tych wyższych oficerów ma być pułko- 
wnik Mutkurow, bułgarski minister wojny. 
Ci wysłannicy zachowują w Bukareszcie najści- 
ślejsze incognito i nikomu się nie udzielają. Mi- 
sya ich ma polegać na tem, aby przy pomocy 
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posła austro-węgierskiego hr. Gołuchowskie- 
go skłonić rząd rumuński do przyjęcia jskichś 
politycznych propozycyj bułgarskich, z *ktoremi 
niedawno minister Nacewicz jezdził do Bukare- 
sztu. 

Powyższe wiadomości brzmią bardzo tajemni- 
czo. ale mało prawdopodobnie, bo najpierw wy- 
jazd Mutkurowa rozgłoszony był wcześnie. przeto 
nie jest żadną tajemnicą, powtóre wzmianka o 
pośrednictwie posła austro-węgierskiego jest bar- 
dzo niezręcznie wymyślona — jak się zdaje — 
przez stronnictwo radykalne moskalofilskie 

Stosunek między Turcyą, a Bułyaryą iest te- 


raz nie tylko prawidłowy —- wedle normy do- 
tychczasowej, ale na razie nie ma żadnej sprawy, 
któraby wymagała jakichś wyiaśnień — skoro 


pełnomocny agent bułgarski Wulkowicz za ze- 
zwoleniem rządu wyjechał teraz na dwa tygodnie 
na urlop. 


Sprawa macedońska. 

Sprawa macedońska straciła na razie swój gro- 
źny charakter. Poruszenie jej przez Bułgarów 
macedońskich zamieszkałych w Konstantynopolu 
i przez eksarchę bułgarskiego wynikło według 
jednych wyjaśuień z tej obawy, by agitacye pan- 
heleńskie w Macedonii nie wyrządziły szkody pre- 
tensyom bułgarskim, według drugich zaś z na 
mowy ambasady rosyjskiej w Konstantynopolu, 
która zachęciła bułgarskich Macedończyków do 
upomnienia się o reformy obietnicą poparcia. W. 


i wezyr nie zaniepokoił się na razie temi agitacya- 


mi, bo w Macedonii samej panuje spokój. Spra- 
wa uciszyła się zresztą, skoro ze Sofii nadeszły 
wiadomości, iż rząd bułgarski nie ma nic wspól- 
nego 4 owelu wystąpieniem Bułyarów macedoń- 
skich w Konstantynopolu. Kwestya ta groziła ró- 
wnięż zamąteniem stosunków między bBułgaryą 
a Serbią, ale wyjaśnienia rządu bułgarskiego za- 
pobiegły temu. 


Z Afryki 

Według ostatnich wiadomości ze wschodnich 
brzegów Afryki, krajowey wyparli urzędników 
niemicekiego Towarzystwa kolonialnego z przy- 
stani w Lindi i Mikindani. Urzędnicy schronili się 
pod opiekę sułtana Zanzibaru. Krajowey, którzy 
chwycili za broń przeciw urzędnikom niemieckim, 
wypowiedzieli zarazem posłuszeństwo sułtanowi. 
Niemiecka depesza donosi. że buntownikom wy- 
czerpują się zapasy amunicyi. Można się więc 
domyśleć, że krwawe potyczki nie są tam rze- 
czą rzadką. 


ETrONIIKA. 


Kraków, 1 października. 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek. Na porządku dziennym zamieszczono wnio- 
ski nie załatwione na posiedzieniu oznaczonem na 
dzień 6 września 

Z Towarzystwa strzeleckiego. Wczoraj odbyło 
się walne zgromadzenie członków Towarzystwa strze- 
ieckiego. Przewodniczył cbradom wiceprezes Tow a- 
rzystwa dr. Jaa Hajdukiewicz Po uregulowaniu 
spraw czysto administracyjnych. odnoszących się do 
zmiany restauratora i przedstawienia rachunków ro- 
cznych. z których wynika, iż bardzo wielu człon- 
ków zalega z wniesieniem wkł»dek nieraz za prze- 
ciąg kilkn lat, uchwalono wezwać członków owych 
do szybkiego uiszczenia należności, Wezwanie to od- 
niesie niezawodnie pożądany skutek. 

Następnie zawiadomił król kurkowy p. Gajdziez, 
iż deputacya wysłana z najpoważniejszych członków 
Towarzystwa do dotycheza*owego prezesa p. Ernesta 
Stookmara nie potrafiła skłonić go do cofnięcia re- 
zygnacyi wskntek czego uchwalono jednogłośnie re- 
zygnacyę tę przyjąć, a dla wyboru nowego prezesa 
zwołać ponowne walne zgromadzenie na dzień 14 
b. m. Na zgromadzeniu tem przyjdą również pod 
obrady zmiany statutu Towarzystwa, zdążające do 
rozbndzenia ducha towarzyskiego i zainteresowania 
się cnergiczniejszego niż dotąd sprawami Towarzy- 
stwa, mającego piękne cele, a w którem jak ongi 
iaknajliczniej skonsolidcwać się powinien ogół inte- 
ligeninego mieszczaństwa krakowskiego. 

Wiadomości. podane przez jeden z tutejszych 
dzienników, o jakiobś niesnaskach w łonie Towarzy- 
stwa, są nieprawdziwe — a całe owe niby niesna- 
ski p legają na tem, iż stosunkowo mała liczba 
szłonków zbiera się na walne zgromadzenia i zebra- 
nia towarzyskie. Temn właśnie zaradzić mają refor- 
my, które wprowadzon= będą na wniosek i żądanie 
prof. dra Stunisława Paszkowskiego. poparte przez 
dotychczasowego wiceprezesa, który zawsze wskazy. 
wał na brak solidarności członków tego poważnego 
i najstarszego Towarzystwa krakowskiego. 

Co do daru cesarskiego , srebrnego Serwisu, u- 
chwaiono z powodu pory jesieunej, ntrudniającej 
strzelanie po południn, sprawę tę ponownie prze- 
k:szać wydziałowi celem przedłożenia programu 
rozstrzelania tego daru z pierwszą wiosną roku przy- 
szłego. 

Po południn odbyło się ostatnie tegoroczne strze, 
lanie i zamkoięsie strzelnicy, a Wieczór 33 człon- 
ków zasiadło do wspóluej uezty Po tnastach tak 
zwanych urrędowy-h pp. radcy miejscy dr. Hajda- 
kiewicz , dr. Styczeń i dr. Parztowski , szczególnie 
ostatni, wskazywali i animowali do licznego zbiera- 
nia się człovków Towarzystwa, d» starania się o 
rozwój Towarzystwa, o popieranie jego celów, wska- 
zując jako ua wzór gorliwego członka Towarzystwa 
gospodarza strzelnicy p. Adama Miłaszewskiego. 

Minister baron Ziemiałkowski wczoraj wieczór 
kuryerskim pociągiem przejechał przez Kraków ze 
Lwowa do Wiednia. 

Wpisy na kursa wieczorne przy c. k. wyższej 
szkole przemysłowej rozpoczęły się dziś i trwać bę- 
dą jutro i pojutrze od godz, 7 do 9 wieczór. Lekcye 
rozpoczną się 4 października 

Śluby. W sobotę w kościele XX. Karmelitów na 
Piasku pobłogosławiony został związek małżeński 
p. Aleksandr. Biborskiego architekta z panną 
Maryą Fortońską córką tutejszego obywatela. 

U 00. Kapucynów zawarty został związek mał 
żeński p. Smolarskiego, lekarza osiadłego w 
Przemyślu, z panną Wiktoryą Szynglarską. 

W tymże kościele pobłogosławiony został zwią- 
zek małżeński p. Jacka Zakrzeńskiego, oby- 
watela z Królestwa Polskiego, z panną Konsiancyą 
Brzeską, córką rejenta p. Wiktora Brzeskiego i 
Maryi z Lgockich. 

W kościele PP. Norbertanek na Zwierzyńcu Ks. 
W. Piotrowski proboszcz. z Mogilan pobłogosławił 
związek małżeński między p. Adamem Bogdanim 
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urzędnikióm poczty a panną Anną Swolkień, 
córką Ludwika i Tekli z Sulimierskich Klub po- 
eztowy odśpiewał podczas ślubu „Veni Creator. * 

P. Władysław Paszkowski, śpiewak baryton, 
jak donosilistny, wystąpi we czwartek w naszym tea- 
trze. Artysta wybrał dla zapoznania się z publiczno- 
ścią szereg pieśni polskich kompozytorów, które w 
antraktach odśpiewa przy akompaniamencie fortepia- 
nowym bawiącego właśnie w Krakowie kompozytora 
p. Jana Galla. O bliższych szczegółach występu do- 
niesiemy. 

Biusty ś. p. ks. Polkowskiego wykonał w ter- 
rakocie p. Zygmunt Dobek, uczeń szkoły sztuk pię- 
knych, mieszkający w domu przy ulicy Długie' pod 
Nr. 7. Biusty są naturalnej wielkości. 

Zmarli. We Lwowie zmarł w 57 raku życia 
Henryk de Hallenberg Haller, dyrektor galicyj- 
skiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego. Na 
stanowiskn tem odznaczał się zmarły niezwykłą pra- 
cowitością 1 sumiennością. Urodzony w Krakowie 
należał do rodziny, która przyhywszy przed wieka- 
mi z Niemiec do Polski, zżyła się z tutejszem spo- 
łeczeństwem i wydała wielu ludzi zasłużonych dla 
kraju. Zmarły kończył także w naszem mieście stu- 
dya techniczne. Zwłoki ze Lwowa przywiezione zo- 
stały do Krakowa i złożone na tutejszym cemen- 
tarzu. 

Nowy Sącz, 28 września. (Kor. N. Reformy). 
Wezcraj odbyła się w sali Towarzystwa kasynowe- 
go uczta pożegnalna na cześć radcy sądowego p. 
Roberta Leszczyckiego, przeniesionego do Rzeszowa. 
Do stołu zasiadło około pięćdziesięciu uczestników, | 
między którymi reprezentanci duchowieństwa, stanu į 
adwokaekiego i notaryalnego, naczelnicy władz rzą 
dowych, wreszcie burmistrz z członkami Rady miej- 
skiej, do której grona p. Leszczycki należy. Mło 
dzież sądowa stawiła się w komplecie, a w pod- 
niosłych i ciepłych przemówieniach dała wyraz czci 
i szczerego przywiązania do osoby szanownego rad- 
cy. Był to hołd oddany zacnemu charakterowi i nie- 
zmordowanej pracy, jaką się p. Leszczycki odzna- 
czał na stanowisku kierownika sądu miejsko-dele- 
g'wanego, pracy, która tem więcej zasługuje na 
uznanie, że urzędowanie w biurach sądu delegowa- 
nego w Nowym Sączu, przypominających ciemne 
i brndne aresztanckie kazamaty, wymaga prawdzi- 
wego poświęcenia się i już niejednemu z tutejszych 
urzędników przyniosło dotkliwy uszczerbek na zdrowiu. 

Z Pragi. Fundacya czeskiej Akademii umiejętno- 
ści, uczyniona przez patryotę czeskiego, radcę bn- 
downictwa Hlavkę, została jak wiadomo przez Sejm 
czeski przyjętą Sejm uchwalił akademię wspierać 
funduszami krajowemi. Hlavka oprócz tej fundacyi, 
na którą dał 200.000 złr., ustanowił przed kilku 
laty fnndacyę na podróże w celach nankowych 
60 000 złr. i ustawicznie popiera oprócz tego ludzi, 
oddających się badaniom naukowym, literatarze i 
sztukom pięknym. 

Z Pesztu donoszą : 

Od tygodnia przeszło występuje w tutejszej ope- 
rze nadwornej z powodzaniem lwowianka pani Ar- 
klowa. Rokowania o gościnne występy z Mierzwiń- 
skim, rozbiły się z powodu wygórowanych żądań 
śpiewaka, na które intrndentura teatrów królewskich 
wobec zaprowadzonego systemu oszczędności, nie! 
mogła przystać. Ta sąma racya staje na przeszko- 
dzie zaproszenin na gościnne występy pani Kochań- ; 
skiej. W teatrze ludowym rozpocznie w późnej je- 
gieni przedstawienia trupa francuska, pod dyrekcyą , 
Sary Bernhardt. 

Wedłng najnowszych obliczeń, mieszka w Pesz- 
cie około 3.000 Polaków, należących przeważnie 
do klasy robotniczej i rzemieślniczej, z których "ea 
lu jednak madiaryzuje wię powoli i zatraca poczu- 
cie swej narodowości. Ogniskiem naszych rodaków ; 
jest „Stowarzyszenie polskie*, która liczy przoszło 
stu członków i wogóle rozwija się pomyślnie. 

Roztrzygnięcie konkursu piękności. Konkurs! 
piękności w Spaa został roztrzygnięty. Pierwszą, 
nagrodę, w sumie 5.000 franków otrzymała 18-le- ' 
tnia meksykanka  franeuskiej narodowości, Marta 
Soucard; drugą w sumie 2.000 fr Angel Delrosa 
z Ostendy 16-letnia Dalsze nagrody otrzymały: 
trzecią 23-letnia Steveno, czwartą 27-letnia Betty 
Stuckart z Wiedua Opró z tych głównych nagród 
„przysnane cztery jeszcze pe 500 fr. Obdarzone nie- | 
r mi piękności nazywają się: Nadia Lodz, lat 18, z 
Dggdunu; Wilma Arany, lat 9, Węgierka; Olga 
Nódieska, 21, Szwedka; Vilain, lat 20, Paryżanka. 
UHoronowane piękności należą po większej części; 
do, świata eksoentrycznych obyczajów. Zjazd tyr 
bArdzo liczny ; konkursowych piękności przedstawiło ! 
się jednak ostatecznie nie więcej niż 40. Wybrene | 
piękności zamknięto w przeznaczonych ku temu a- 
partamentaeh „Hotel de l'Europe“, gdzie komuniko- ; 
wać -ię mogły tylko z członkami komitetu, złożo- j 
nego z 18-tu Anglików i Francuzów. Ogłoszenia į 
wyreku oczekiwano z nieopisauą gorączką. W ogól- | 
ności uważają go za sprawiedl wy. i 


EE "WIG j 
Składki na weteranów wojsk polskich 1830/31. 
w miesiącu wrześniu i sprawozdanie miesięczne: 
H. B. rubli 2 (2 złr. 56 ct), pani A. Stojowska | 
20 frankówkę (9 złr. 60 ct.), rektor U. w Chiiii 
Ignacy Domejko 66 złr. Dochód razem złr. 78:16. 


Rezchody: Rozdano między 56. weteranów udo- : romansem jest stosunek Koraba do hrabiny Kore 


wodnionych żołnierzy polskich 1830/81: 
rządowe od zapisów, pogrzeb jednego weterana po 
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płacą ;żądają 
Kraków, dnia 1/10. ) 

(Bea bieżącego kuponu.) | 
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Lwów, dnia 299. 

(B* 4 bieżącego kuponu.) 
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SWAKÓR HOCHSTIM, Kantor wymiany w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, z 


f chociaż i on jest szambelanem, niezbyt pamięta o 


życzki, zapomogi miesięczne a konierzne, wydatki 
biurowe, najem pokoju na biuro i portorya złr. 805 
centów 11. 

Niedobór pokryty z oszczędnoś'i z poprzednich 
zimowych miesięcy 

Umarło 2. weteranów, pozostaje 54 na żołdzie 
narodowym. 

Nadchodząca zima zmusza komitet odezwać się 
do sere rodaków o zaległe składki i po'noc , zasi- 
łek dla weteranów, starych żołnierzy polskieh, któ- 
rzy coraz starsi, potrzebują coraz większej opieki, 
a tej za darmo trudno szukać, Głód. chłód i brak 
dachu własnego bolesny dla młodego, o wieleż 
okropniejszy dla starca złamanego wiekiem. prze- 
ciwnościami. żołnierza polskiego na własnej ziemi. 

Ksawery Konopka 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We wtorek 2 października: Po raz trzeci 
„Szambelani*, komedya w 4 aktach Wincentego 
Juliusza Wdowiszewskiego. 

We czwartek 4 października: Kencert Wła 
dysława Paszkowskiego, barytonisty, z udziałem p. 
Jana Galla i „Sprzymierzeńcy*, komsdya w 3 aktach 
z francuskiego W. P. Moreau. 

W sobotę 6 października: Po raz pierwszy: 
„Galeotto“, dramat w 3 aktach z hiszpańskiego 
przez Josć Echegaray. 

W niedzielę 7 października: Po raz drugi. 
„Galeotto“, dramat w 3 aktach z hiszpań kiego 
przez José Echegaray. 

W nauce: „Lena“ 
dy“ Soribego. 


Jasieńczyka i „Szklanka wo- 
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TEATR. 


(„Szambelani", komedya w 4 aktach Wincentego 
Wdowiszewskiego). 


Zarodki prawdziwego i nie tnzinkowego talentu, 
obok roznmnej i uczciwej myśli przewodniej, bły- 
sków szezerego swojskiego humoru, barwnego kre- 
Ślenia charakterystycznych postaci i wcale zręcznego 
ugrupowania efektów i kontrastów scenicznych, 
to suma przymiotów wystawionej w sobotę komedyi 
p. Wdowiszewskiego. 

Będzie jedną z zaknlisowych tajemnio, dlaczego 
sztuka ta dopiero teraz ujrzała n nas światło kin- 
kietów, gdy przed kilkn już laty życzliwie i po- 
chlebnie dla autora przyjętą została w Warszawie 
i Lwowie. 

Nie wdając sig w badanie przyczyn tego opóźnie- 
nia, skłonni raczej jesteśmy do powinszowania dy- 
rekcyj, iż obowiązek swój chociaż późno spełniła, 
zapewne ku obopólnemu zadowolenin, — publiczno- 
Ści i teatru. 

Treść komedyi, wielce ciekawa, nie jest jednolitą, 
a wskutek tego właśnie, iż dzieli się na kilka, kto 
wie czy mie rówuorzędnych pomysłów, utrzymuje 
zainteresowanie widza do ostatniej sceny. 

Dla tytułu sztnki ukaznje aulor kilka okazów 
współczesnych szambelanów, kręcących się po scenie. 
Najparadniejszy z nich „szambelan papieski“, — 
jpoczeiwy dorobkiewicz, zbierający kolekcyę sztu- 
„eznych zegarów. Nabył on sobie szambelaństwo 
na Żądanie ambitnej połowioy, lecz nie przewróciło 
mu ono ani w głowie, ani w sercu. 

I innych, nie papieskich jnż szambelanów, pozna- 
jemy wśród figur komedyi. Dwaj bracia Drobińscy 
noszą klucze na połach fraka nie z jednaką chełpli- 
| wością. Starszy Antoni, żonaty z hrabianką, musiał 
| czemó ozdobić swoja nazwisko, — młodszy Zygmunt 
ekswojskowy, nie jest chory na tytułomenię, więc 


swojej godności. 

Obok nich jest jeszcze jakiś radca, a baron za 
własne pieniądze i kandydat na posła Młyński, — 
sympatyczny adwokat Jażwicki i prawdziwy hrabia, 
człowiek rozumny i charakter dodatni Stanisław 
Korab. 

Cztery postacie kobiece dopełniają owej galeryi 
głównych figur sztuki 

Starszy Drobiński zamierza poprzeć kandydaturę 
Młyńskiego w nadziei, iż zostanie on ministrem, 
a sądzi, iż wygodnie byłoby mieć ministra „ze swo- 
jeh“. W akcyi wyborczej dopomagać mu mają są- 
siedzi i podwładni, nawet kobiety, Żona i córka 
mają się starać o poparcie kandydatury. 

Odmawia udziałn w agitacyi rządca U  Drobiń. 
skiego, zubożały hrabia Korecki, który pod nazwi* 
'skiem Koraba zdobył sobie pracą i Pprzymiotami 
osobistemi poważanie w okolicy. 

Korabem tym interesuje się nie na Żarty mał- 
żonka Drobińskiego, a afektowi jej ku przystojnemu 
mężczyźnie poświęca autor kilka scen, jaskrawośoią 
przypominających francuskie tego rodzaju zawikłania 

Kandydatem na posła, poleconym przez komitet 
centralny. jest uczciwy i zdolny adwokat Taźwieki, 
ere się w oczach widzów więcej o rękę Hen- 
ryki, eórki Drobińskiego, aniżeli o mandat poselski, 

Zatem trzy dotąd fabuły jednocześnie Się roz- 
grywają, — poselstwo i dwa romanse. Trzecim 


opłaty ;ekiej, od lat ośmin ssparatki, — jak się w końcn|z pomocą Rosyi utrzymana, 
okazuje, własnej jego żony. Czwartym wreszcie uczu- 


płacy żądają 


Warszawa, dnia 29/9. 
(Bez bieżącego kuponu.) 


NOWA REFORMA 


cie, jakiemgpłonie dla guwernantki Józefy, Zygmunt 
Drobiński. 

Rozmyślnie przytaczamy ową rozmaitość i zasób 
kolizyi sztuki, ho są one dowodem niepospolitej po- 
mysłowości autora. 

Pierwiastek dramatyczny jeszcze dobywa się na 
pierwszy plan w sztuce, w stosunku wzajemnym 
braci Drobińskich. Antoni. nadrujuowany finansowo, 
ma spłacić znaczną kwotę Zygmuntowi. Aby się 
uwolnić od tego obowiązku, chc» rozpocząć skanda- 
liczny proces, celem dowiedzenia, iż Zygmunt nie 
jest synem jego ojca, — a tym sposobem nie ma 
prawa do snkcesyi. Ten jeden ponury pomysł mógł- 
by być tematem wyłącznym dla innej sztuki, 

Trzy małżeńskie pary kojarzy autor. — mandat 
poselski składa w dotre ręce Jaźwiekiego — i u- 
pokarza niefortnnnego kanłydata barona Młyńskie. 
go, oraz zalotną panią Drobińską. 

Dcza demokratycznej i liberaliej tendencyi sztuki 
jest bez żółci i niepotrzebnych szkalowań jednych 
kosztem drugich. 

Gdy obok rozumnego i sacnego hrabiego patryoty 
postawiony jest poczciwy, z ekonomskim rozsądkiem 
prawy Polak dorobkowiez, a obok szlachetnego i ry- 
cerskiego szambelana (Zygmunta) inteligentny i nie- 
podejmujący się podejrzanej słuszności spraw, ad- 
wokat, — wreszcie obok romansowej szambelano- 
wej, niepokalanej przeszłości hrabina, — wyznawcy 
zasad arystokratycznych, jak i demokratycznych nie 
mogą utrzymywać, aby anior jednym sprzyjał ko- 
sztem drugich, jeduych podnosił, drugich poniżał. 

Ta miara właśnie i równowaga w obserwacyi 
charakterów i stosunków społecznych dowodzi rze- 
czywistego talentu autora, talentu, który dalszą pra- 
cą powinien zmężnieć i rozwinąć się na pożytek 
piśmiennictwa. 

Suma przymiotów sztuki jest niezawodnie większą 
od jej wad, które bystrzejszemu oku dość rażącemi 
wydiwać się mogą. Technika budowy chroma, gdyż 
postacie wchodzą i wychodzą często bez umotywo- 
wania, -—— dyalogi bywają rozwlekłe, a licznemi mo- 
nologami, oraz uwagami, wypowiadanemi na stronie 
sztuka przypomina dawno zarzneoną formę kome- 
dyopisarską. 

Nad tem wszystkiem jeszcze daje się ozuć, że 
tak określimy, zbyt wybitna „wyrazistość* scen i 
dyalogów, nie pozostawiająca absolutnie nie domyśl 
ności widza, lecz przeciwnie, „jak łopatą“ układa- 
jąca mu w umyśle pojęcia zarówno o osobach sztuki, 
jak i toku jej treści. 

Dobrze się trzeba zastanowić, czy to za przymiot, 
czy wadę pisarską uważać należy; dla ogółu może 
to być bardzo wygodnem, lecz widzom nawykłym 
do wykwintniejszych form, a raczej zepsutym na 
francuskich wzorach, nie daje owego przyjemnego 
procesu, jakim jest samodzielna praca umysłu. 

Liczna publiczność bardzo życzliwie, gorącemi 
oklaskami i wywoływaniem przyjmowała autora, 
który też zniewolony był kilka razy ze sceny dzię- 
kować za objawy uznania. 

Uwagi o grze artystów zamieścimy jutro. 


Sinia TAKOWE, literackie mi 


+y W najnowszym zeszycie Kwartalnika histor. 
znajduje się odezyt p. Waliszewskiege, wygłoszony 
na posiedzeniu publicznem Tow. histor. liter. w Pa- 
ryżu d 3 maja b. r. 

Treścią odczytu jest rozbiór znanej u nas, w Kraju 
drukowanej rozprawy M. J. Kariejewa p. t.: 
„Najnowszy zwrot w historyografii polskiej*. 

Wiadomo, że p. Kariejew oparł pracę swoją głó- 
wnie na „Zarysie dziejów Polski* Bobrzyń- 
skiego, że zupełnie niemal zsolidaryzewał się z je- 
go poglądami i że zapatrywania krakowskiego pro- 
fesora uważał za „pomost* do porozumienia pomię 
dzy społeczeństwem polskiem a rosyjskiem. 

P. Waliszewski w odczycie swoim bada te zasa 
dy, na które obaj profesorowie polski i rosyjski zgo- 
dzĦi się i wykazuje, jak dalece są pozbawione pod- 
stawy naukowo-logicznej i zabarwione doktryną. 

Kiedy p. Bobrzyński powiada, że „nie granice i 
nie sąsiedzi, ale nasz wewnętrzny nieład doprowa- 
dził nas do utraty państwowego bytu*, a p. Karie- 
jew temu przyklaskuje, — to p. Waliszewski sta- 
wiając argumentum contra argumentum podnosi 
słusznie, że jeżeli sąsiedzi nasi, uaciskający nas od za- 
chołu i wschodu, przeszkodzili nam do wytworzenia 
silnego rządn, a brak tego silnego rządu w przepaść 
nas wtrącił, to zaprzeczyć trudno, że ci sami sągie- 
dzi stali się główną przyczyną nieszczęścia. 

Zgoda pomiędzy p. Bobrzyńskiem a Kariejewem i 
jego towarzyszami nie jest dotychczas jeszcze zupeł- 
ną. P. Bobrzyński potępia stanowczo „plantatorską* 
gospodarkę panów polskich na Rnsi, dumę szlache- 
cką i fanatyzm katolickiej hierarchii, uczciwsi i bez- 
stronniejsi historycy rosyjscy, w rodzaju Pypina, 
przyznają Polsce wielkie zasługi cywilizacyjne wła- 
śnie w krajach rusko-litewskich. 

P. Bobrzyński twierdzi, że Polska na schyłku 
XVIII wieku powinna była zdecydować się na zwią- 
zek z Rosyą i w ten sposób nbezpieczyć gra- 
niee swoje, p. Kariejew wątpi, aby całość owa 
mogła być całością w 


granicach 1772 r. 


prawą żądają 
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PE. — 3 

W ten sposób przedstawia się książka p B. pod 
względem zasadniczym, a uderzającą jest w każdym 
razie okoliczność, że zasady, wypowiedziane przez 
krakowskiego profesora, tak życzliwie zostały przy- 
jęte nad Newą i tak radosny odgłos znalazły tam, 
gdzie pracują energicznie nad zrussyfikowaniem za- 
chodnich p'owincyj Rzeczypospolitej i wytępieniem 
„fanatyz © katolickiej hierarchii“. 


Dał ekonomiczny. 


a Ceny zbóż na giełdzie wiedeńskiej d. 29 wrze- 
nia : 

Pszenica na jesień 7:92—7'94; 
1889 r. — 8'75 do 8'77. 

Żyto na jesień 5*98—6-03; 
r. — 6:55 do 6:58. 

Owies na jesień 5'54—5'56; 
r. 6:05 — 6 07. 

Kukurudza Da wrzesień-październik 630 do 
6:40 na maj-czerwiec 1889 rok 5:70—5-72. 

Konicz 100 kilgr. Styryjski czerwony czyszcgo- 
ny 60 dc 62. 

Lucerna I sorzy za 100 kilogr. wło:ka 60 00 
do 62:00, traneuska 8000 to 84:00  węziarska 
60:00—64-00 złr. czeska biała 32 00 —40 00 

Rzepak za 100 kilogr. 1400 do 1450; 
esień banacki 18 75 — 14725 

Przeciętne ceny produktów na giełdzie wie- 
deńskiej od 24 do 29 września 

Konopie. 7a 100 kilngrm. węgierskie snrow. 
23:00 — 30:00, galicyjskie surowe 20:00 —26-00 
czesane 28'00—26-00. Usposobienie spokojne 

Chmiel. Za 50 klgr. Zateeki miejski z r 1888 
145-—165', podmiejski 145 — 166 wiejski 130 
do 140. 

Nafta. Za 100 kilogr. gotowa, galicyjska 19:75 
do 20°25, prima kaukazka z Tryjestu w cysternie po 
6-20 do 6'50, amerykańska 22:00 — 22 50. 

Olej lniany. Za 10v kilo austryackiego 33:00 
do 38/50, angielskiego 31 50 do 32-09 

0.ej rzepakowy. Za 100 kilogramów zaraz 
35-00 do 35'50, na wrzesień - grudzień 34:00 do 
34:25. Usposobienie spokojne 

Smalec wieprzowy. Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 64:00 —65 00  Usposo- 
bienie spokojne. 

Łój. Za 100 kilog I sorty 29 00—30:00. 

Splrytus bez beczki. Za 100 litrów w miej- 
seu nieopodatkowany, kontyngentowany 20:50 do 
21'00; rektyfikowany 90 pre. i wyżej wraz z po 
datkiem 56.00 — 57°50. 


na wiosnę 
na wiosnę 1889 


na wiosnę 1889 
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Spostrzeżenia meteorologiezme 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 1 października 


| wczoraj | dziś dziś 

A z g. 10 w. g. 6 rano g. 2 pop. 

ZE powietrza |127,00m/732,5ma|735,6ma 
Temperatura +1308 | 4705 | +1100 


w stopniach Celsiusza 


Kieranek i moc wiatru SSW 1 


(0 = usm, 10 bura 72 ów 
Wiigotność względna maA © J 0 
(w odsetkach) ram i a 
Stan nieba 10 7 
Q==pog.: 10 zup. pochm., deszcz 10 | 8 


Uwagi: Po bardzo niskim ciśnieniu pawietrza 
w no. nych godzinach, barometr idzie w górę znowu 
dość szybko. Stan zachmurzenia nieba pozostanie 
zmienny, przeważnie pochmurny przy umiarkowa- 
nych wiatrach z zachodniego kierunku. 


Telegramy „Nowej Reformy! 


Lwów. 1 października. (Sprawozdanie sejmo- 
we). Wnioski naglące o zapomogi dla zgorzałych 
miejscowości Kamionka i Medenice odesłano do 
komisyi budżetowej; wniosek p. Mycielskiego o 
fakultet rolniczy przy uniwersytecie w Krakowie 
odesłano do komisyi gospodarczej. Załatwiono 
jednę petycyę. 

Sprawa ustawy gminnej dla miast spadła dziś |c 
z porządku dziennego z powodu zarzutów, po- 
ufnie przez rząd „poczynionych, ale wejdzie na 
porządek dzienny jutro. 

Wiedeń, 1 października. Wczoraj wieczór w re- 
stauracyjnej sali pod „Goldenes Sieb“ na przed- 
mieściu „Wieden“ odbyło się liczne zgromadze- 
nie mieszkających tu Polaków dla naradzenia się 
nad sprawami tutejszych stowarzyszeń polskich. 
Po długiej dyskusyi wybrano komitet z dziesię- 
ciu członków i poruczono mu utworzyć jedno 
stowarzyszenie ze „Zgody“ i „Pracy“. 

Wiedeń, 1 października. Wczoraj odbyło się 
uroczyste otwarcie nowo założonego parku na 
„Tuerkenschanze* w obecności cesarza, który od- 
powiadając na powitanie rzekł, że wał akcyzowy 
zostanie usunięty, skoro to będzie możebnem, a 


płacą |jżądają 
Obllgacye pierwszeństwa kolel. 


5 39:8 Anstro-w. 


„| 20-to Markówki . 


rsedaje krajowa i zagraniozne papiery, akcye, listy zastawne, losy, 
Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponowe. 


Nr. 220. 3 


przez to kwestya opłat akcyzowych będzie pra- 
ktycznie załatwioną. 

Wiedeń, 1 października. Policya tntejsza obwie- 
ściła urzędownie zakaz wywieszania narodowo- 
niemieckich chorągwi o barwach czarnej, czer- 
wonej i złotej na powitanie cesarza Wilhelma. 
W dzień przyjazdu cesarza niemieckiego wszyst- 
kie ulice prowadzące z dworca do zamkn cesar- 
skiego będą zamknięte dla powozów i pieszych. 
Urządzanie trybun dla publiczności zostało zaka- 
zanem. 

Wiedeń, 1 października. Generał Appel, umarł 
wczoraj. 

Królewicz duński przybył tu wczoraj zupełnie 
„incognito“. 

Wiedeń, 1 października. Sejm czeski nie bę- 
dzie zamknięty, leez odroczony. 

Wiedeń, 1 października. Według wiadomości 
z Petersburga na wybrzeżach w Krymie zarzą- 
dzono jaknajściślesze środki ostrożności, :bo poli- 
cya otrzymała wiadomość, że uknuto zamiar za- 
machu na cara podczas jego podróży na morzu. 

Buda-Peszt, ! października. Książę Walii i pre- 
zydent gabinetu Tisza oddali sobie wizyty. 

Hamburg, 1 października. Geffcken wzięty do 
aresztu śledczego. Posądzony stawił się do sądu. 

Paryż, 1 października. Tutejsza księgarnia na- 
kładowa Ollendorfa wkrótce ma wydać cały pa- 
miętnik cesarza Fryderyka. 

W departamencie „Haute-Marne“ 
został wybrany oportunista Darbot. 

W Firmingu pod Saint-Etienne przyszło do 
groźniejszych zaburzeń ze strony Świątkujących 
robotników. Ruch bezrobocia szerzy się co raz 
więcej. 

Paryż, 1 października. Na uczcie w Freville 
Escarbotin, wydanej z powodu otwarcia fachowej 
szkoły ślusarstwa, miał minister Goblet mowę 
skierowaną przeciw Boulangerowi. Minister po- 
wiedział, iż nieprzewidywany, ubolewania 
wybór Boulangera obudził w sferach doch 
obawę. Polityka gen. Boulangera musi się za 
czyć jakimó czynem godnym pogardy. 

Jeżeli w przyszłej Izbie zasiędzie wielu bulan: 
żystów. będą się oni starali wywołać zamęt, aże: 
by doprowadzić do anarchii, albo do dyktatury 
i do domowej a moża nawet do zewnętrznej woj- 
ny. W tem położeniu na jakież możnaby liczyć 
przymierze i jakież powziąćby można postano- 
wienia, gdyby w kraju panowała niepewność i 
gdyby Francya nie mogła swym sprzymierzeń- 
com dać żadnych rękojmi“ Minister wyraził na- 
dzieję w ostateczne zwycięstwo zasad republikań- 
skich. 

Beigrad, 1 października, W okręgach: Uszyca, 
Loznica, Walewo i Szabae ma być. ogłoszony 
stan oblężenia. 

Wiedeń, 1 października. (Sprawozdanie giełdowe, 
godzina 1). Węgierska renta złota 100:40, wę- 
gierska papierowa 90:50; akcye kolei Karola 
Ludwika 212— ; ruble 12850. 

Akcye kolei żelaznych idą w górę. 

Pszenica na jesień 7:93. 


na senatora 


XKursa telegraficzne. 
Mmm gistdzwie wiodańawik mj 


Ears w wal 
dnia 1 października 1888 r agih" 

Rr. | et 
Zjednoczony dług w papierach 81| 20 
Zjednoczony dłng w srebrze 81 | 80 
Austryacka renta złota . 110 | 20 
5o/, austryacka renta (marcowa) . 97 | 35 
Akcye banku austro- An i o 878 | — 
Akcye kradytowe 311) — 
Londyn s 121 | 50 
Srebro . . —, — 
20-to frankówk: zh sztukę . 9| 58 
Dukaty austryackie i 5, 71 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 59. 45 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redax- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


Powróciłam i udzielam lekcyi śpiewu 


Stanisława HEUMANN 


uczennica Lampertiego (ojca). 
Ul. Floryańska Nr. 5/7, © piętro. 
(1636 2-4) 


Oatat. 
dywid. 


Unionb: 
Galic. Bank "hipoteczny . 


Akoye kelejewe. 


Alfóld-Fiuma . 
Ferdynanda Północen. 
Karvia Ludwika . . 
13-50|Lwowsko-Ozerniow-Jassy 
1:94 AFS "EW $ 
o:5OjRudolfs . . ; 
9-94 Siedmiogrodzkie E 
tt re o enban wi 
r4Lombardy (Südbaho 
16'87|Żegluga A Danaju : 


Walaty. 


Dukaty pełne ważne 
20-to Frankówki . 


monoty po zajęrzysypoljacych 
ocenia u skutacźnia odwrotną poczt, 


Nr. 225 


Księgarnia 


G. GEBETHNERA i SPÓŁKI 
w EErakowie 
otrzymała na skład główny następujące 
książki: 

Antoniewicz Wacław Wojsym. Zygmunt Auguet, 


król polski, dramat historyczny w pięciu 
aktach. 1 złr. 

Bllziński J. Barbaryzmy i dziwolągi językowe 
60 centów. 


Bobrzyński Michał. Prawo propinacyi w dawnej, 
Polsce. 75 cnt. 

Bogusławski Edward. Historya Słowian, tom I. 
4 złr. 60 ont. 

Broaikowski Kazimierz. O Forieoeniach Jana 
Kochanowskiego. 50 ent. 


Brzeziński Józef. O majątku kościelnym i tegoż | « 


alienacyi w stosunku do papieża. 1 złr. 

Buszczyński S$tefaa. Obrona spotwarzonego na- 
rodu, tom I.: Walka bezbronnego narodu. 
Styczniowe 1863 r. powstanie. 1 złr. 80 o. 

Kołaczkowski Jullnn. Wiadomości kącie się 
przemysłu i sztuki w dawnej Polsce. 6 złr. 
50 centów. 

Koziebrodzki Wład. hr. Na stanowiskn, obrazek 
sceniczny w l akcie. 40 ont. 

Matusiak Szymon. Jakie ludy mieszkały przy 
ujściu Wisły w czasach najdawniejszych 
80 centów. 

Mycieleki Jerzy hr. Bolonia i jubileusz jej uni- 
wersytetu. 2 złr. 

Nlemirycz Juliusz. Filozofia historyi narodu pol- | 
skiego, wyjdzie w 16 zeszytach po 60 ont 
Dotychczas wyszło zeszytów 12. 

Osiecki Bogumił. Od Warszawy do Maroko, opo- 
wiadanie z przedmewą J. I. Kraszewskiego 
80 centów. 

Pieniążek Czesław. Michał Bałacki, szkie lite- 
racki. 20 ont. 

Pod wodzą Opatrzności przez Z. S. F. 1 złr. 

Rostafiński Józef. Z Algeryi, przyroda i ludzie, 
z licznemi Cinane i kartami geogra- 
tloznemi. 3 złr. 

Smoczyński Włnoenty ks. Kartka z dziejów Tę- 
czyna. 89 cent. 

Smoleński M. ks. Meisztyn, o zamku i jego pa- 
nach , 

"o Domosiawicach. 1 złr 

Selecka Walorya. Ksiądz Nykoła, 
nia djaczka. 30 ent. 

Tarnowski Stanisław hr. Jan Kochanowski, stu- 
dyum do hisioryi literatury polskiej wieka 
XVI. 3 złr. 

Zdziechowski Maryan. Mesyaniśei i słowianońile, 
szkice z psychologii narodów słowiańskich 
2 złr. 40 cent. 

Zlemken Teofil. Filozof dobroczynny (Stanisław 
Leszczyński). 1 złr. 25 ont. 1644 1 3 


Konkurs. 


Przy Wydziale Rady powiatowej 
w Złoczowie opróżnioną jest po- 
sada prowizorycznego urzędnika 
technicznego z płacą miesięczna 
6v złr., dyetami 1 złr. i kilome- 
trowem po 12 złr.. od 1 stycznia 
1889 r. Kandydaci. ubiegający się 
o tę posadę, zechcą wnieść poda- 
nia do Wydziału powiatowego naj- 
dalej do 30 pażdziernika 1888 r. 
i zalączyć dowody odbytych stu- 
dyów technicznych , praktycznego 
uzdolnienia (szczególnie znajomo- 
ści budowy i admunistracyi dróg), 
tudzież poświadczenie wieku i do- 
tychczasowego zatrudnienia. 
Wydzial powiatowy w Złoczowie. 

1649 12 


z opowiada- 


Handel pod firmą 
HA. JAWORNICKEI 
Kraków, Rynek główny, 44, 
poszukuje dwóch uzdolnionych pomo- 
emików hamdlowyeh z najlepsze- 
mi świadectwami. 1651 15 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 


Asystenta farmacyi 


potrzebuje apteka w Myślenicach. 
Kandydaci zechcą nadsyłać swoje Ło Wd: 
przy zgłoszeniu. 1650 I 3 


Wystawa [otoplastyczna 


ulica Grodzka, 47, I piętro. 

Na ogólne żądanie jeszcze do nic- 
dzieli 7 października włącznie. 
Otwarta codziennie 
od godz. 4 po południu do 9 wieczór. 


Wstęp 20 cent., dzieci 10 cant, 
W poniedziałek 
HOLANDY A. 
We wtorek 
R El N. 

We środę 
HISZP AN I A. 
We czwartek 
BZ W .AJ © AE TY A. 
W piątek 
P A FR X Z. 

W sobotę 
EGIPT i PALESTYN A. 
W Niedzielę 


tkami, które sprowadza ten preparat. 
Cena 1 złr. 20) eemtów. 
Główny skład w aptece 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. 
Skład w Krakowie w aptece Rosnera. 


NOWE YORE. 
W niedzielę przed południem od godz. 9 do 1 
Wspaniałe zamki króla Ludwika II. 
Koniec seryj tege cyklu iT. w nie- 
dzielę 8 dzielę 8 października wieczór. 165316 wieczór. 53 1 © 
p eene 
z podfosforanu wapna p 
i (Syrop d'hypophosphite de Ghaux) Ë 
aptekarza Henryka Blumenfelda 
we Lwowie. 108 24 0 
Syrup ten jest najlepszym srodkiem le- 
karskim dla osób cierpiących na piersi , 
a nawet i dla suchotnikow. Pod wpływeB 
tegoż ustaje kaszel, następuja ulga w od- 
pluwaniu, usuwa się : duszność, trudność 
w oddechaniu i nocne poty. Rychły po- c] 
wrót do zdrowia i dawnej tuszy są sku- 
Mala a stara, sprowadzona wprost ze źró- 
g dła jako najlepsze i naskutecniej- 
sze wino, jesz do nabycia po 2 i 1 zł. butelka, 
w aptece pod „Złotym słoniem“ ' Henryka Blumen- 
felda we Lwowie. 98 10 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


o kościele i plebanach, z dodatkiem | ; 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 2 października 1888. 


Specyalnie dla Dam! 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Sz. P. T. Publiczności, że na obecny 
sezon zavpatrzyłam mój sklep modniarski w bogaty wybór modnych 
kapeluszy, gustownie ubranych, jaketeż nieubranych. Nadto znajduje się u mnie 
wielki zapas wszelkich przyborów w zakres modniarski wchodzących. jako to: 
aksamity, plusze, wstążki. kwiaty, pióra itp. Ceny U bik ue oś je: 

Wszelkie zamówienia z prowineyi uskuteczniam odwrotną pocztą. 

1648 1 9 L2żeonora "WW eissilitz, 
w Krakowie, Plac Franciszkański L. l, przy Magistracie naprzeciw pomnika Zyblikiewicza. 
Ut te tt 1 TP" OT TK TE pap RL = 
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wyrobu à 
AA... SolwOWskieso| 


w Krysowicach poczta Mościsk 


odznaczony medalem bronzowym na Wystawie wy 1887 r. 
i polecony przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


et ATA LAF, 
H 
GO a D 


(i= 


$ 
$ 
A 


Bulion ten nabywać można wprost u fabrykanta (Krysowice poczta Gz 


+ 


ka? 


p Mościska), jak n emniej w znaczniejszych sklepach korzennych. k: 
W Krakowie w sklepach: Fuc’ sa, Girossego, Hawelki, i 
f Jaworuickiego i Kosza. 


Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, opartego <> 

” na badaniach przedsiębranych przez Komisyę przemysłową tegoż Towarzystwa, pozosta- 5 
l, jącą pod przewodnictwem Prof. Dra Korczynskiego, „bulion ten jest wydatny, ma smak E 
przyjemny, daje się dłuższy czas przechowywać i odznacza się korzystnie znakomitą <š” 
ilością istot wyciągowych. Poninwaź według rozb.ora, dokonanego przez Prof. Uniw. 
Jagiell. Dra Olszewskiego, bulion ten zawiera więcej ciał organieznych , aniżeli rozmaite 
E ekstrakta mięsne zagramczne (Liebiga, Busehenthala , Kemmericha. Brühla i t. p.) , 60 

do ilości azotu st i z niemi na równi, a niektóre nawet przewyższa. przeto może być $; 
È używany z korzyścią nietylko jako bulion w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale nadto * eg 
HE w zastępstwie zagranicznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych”. 
fs Bulion ten używany bywa od dłuższego czasu w klinikach krakowskich w zastęp- | $ 
> stwie ekstraktu Liebiga dla chorych i rekonwalesoentów. Na każdej paczce wyciśnięty $ 
jest znak ochronny A. S. i umieszezony jest napis: Bulion A. Solkowskiego , polecony < 
r przez Towarzystwo lekarskie krakowskie. 1235 6 12 3 
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i szpiczaste, 
cjowe TH 


Karabinki dla straży leśnej i polowej. 
h systemów po cenach ściśle fabrycznych. 


Zaproszenie do subskrypcyi 


na nowe król. serbskie 


Losy państwowe 


z roku 1583 
aF po 10 franków wartości nomin. %4 
Główna wygrana 


franków 300.000 w złocie 


dalej: 250.000, 200.000, 150.000, 100.000 itd. 


Cena subskrypcyjna za los 6 złr. 50 ct. a. w. 
DEF” bez żadnego potrącenia. "E 


Zadatek 2 złr. 50 cent. Dopłata reszty po repartycyl. 
a F p -o r z v ja . 
Sul skry pcy 4 w piątek dnia 5 października b. r 


w sobotę dnia 6 październi'a b. r. 
Prospekty, plany losowań darmo i opłatnie. 


Najmniejsza wygrana 
12',, franków 
wzrastająca do 40 fran- 
ków i kupon premiowy 
do następnego ciagnie- 
nia wygranych. 


h 


Rocznie 
3 premie 
i 


3 ciągnienia 
amortyzacyjne. 


16471 2 


Zgłoszenia pod warunkami oryginalnemi przyjmuje już teraz 


W echselstuben-Actien-Gesellschaft 


Wiedeń, Wiedeń, 
Wollzeile, 10 „Mercur“ Strobelvasse, 2 


s Ceny nafty najniższe fabryczne. | | Hulaj duszo! 


Najlepsza galicyjska nafta bezpieczeństwa | g (0t "= Po rozpuku, z Hina 


brał aut „Do foa Pakss, Z a 
ZWALA 


kartą tytułową. 
CESARSKA" 


Cena 30 cent, z przesyłką 35 cent., należy- 
wyłączna sprzedaż w składach 


tość z prowincyi najdogodniej przesyłać prze- 
kK. OKONIA. 


kazem pocztowym do księgarni 
J. Leona Pordesa we Lwowie, 
Bezpłatna dostawa do domu od 5 litrów zacząwszy. 
SELADY: 


lub 1633 2 5 

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

Pierwszy i główny skład mafity ulica Szewska, Nr. 10. 

I. tilik pierw. głównego składu nafty ul. Grodzka, 35. 

IE. filia pierw. głów. składu nafty ul. Floryańska, 15. 


44060064 0606 
Powyższe składy utrzymują tylko 


Modele paryskie. 
najlepszą galicyjską naftę bezpieczeństwa 


MAGAZYN MÓD 
zwaną „„Oesarskkęy*. 1646 1 3 


ALEKSANDRY ZAMOYSKIEJ 


w Krakowie 
Lr Se E a o AEE EPA OE NAAT 


iransport lawp już nadszedł. 


ły zspxu znf due] j1odsuea; śmog 


"alysuijseq | elysfibjoq "SPF piwo 


Nowy 


Lampy francuskie, belgijskie i berlińskić. 


Sukiennice, I. 19, 
poleca wielki wybór 


MAGAZYN 


I 


z najslynniejszych fabryk światowych, iako to: 


Strzelby systemu Lefaucheux, Lancastra, Diany, iglicowe Teschnera, Dreyzego i t. p. 


Taskawe zamówienia załatwiam odwrotna pocztą, 


Ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 
r 


pojedynkowe i pokojowe Floberta. 
E Rewolwery wszelkiej konstrukeyi, Proch, śrót, lotki, kule ekspanziwne okragłe 


MZ Niezawodne łuski nab 


w różnych gatunkach do wszystkie 
Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w najwiek. wyborze, oraz przybory uniformowe, szermierki i konnej jazdy 


poleca po cenach najprzystępniejszych i sprzedaje pod gwarancyą 
BRON MYSLI VWSEAĄ 


Sztućce amer. Colta, Express 9, 12, I6 strzałowe, Biocka, Werndla, Buchsfłinta Express. 


Pistolety tarczowe, 


M A 
| Wd Ń 
Każdy drugi los wygrywa. — Wygrane tylko w gotówce. 


wygrane: 225.000 mrk.. 150.000, 45.000, 10.000, 20.000, 
10.000, 5.000 i t. d. 


Gry spółkowe mekleuburskiej lotery] państwowej. 


Oiągnienie każciego miesiąca. 1616 2 5 
Kwity udziałowe na 25, 50, 160, 200 numerów 


kosztuje na wszystkie 6 klas 3 złr, 6 złr. 12 złr. 24 złr. i 50 ct. na porto i listy ciąg. 


Kwity udziałowe są na wszystkie 6 ciągnień ważne bez jakiejkolwiek dopłaty. Ponieważ , 


według planu każdy 2 los wygrywa, jest więc niemożliwem, aby wpłxcona na udział kwota 
mogła być całkiem przegraną. Pierwsze ciągnienie 26 października 1888. Kwity udziałowe 
wysyła za nadesłaniem kwoty albo za zaliczką poczt. w zamkniętych kopertach pod firmą: 


Bankhaus S. Neumann iu Rostock, Mecklenburg. 


HOTEL LOWIDYWSEKI 


w Krakowie, na Stradomiu, 


stacya tramwaju, w śródmieściu, w pobliżu części handlowej położony, został w drodze ku- 
pna przez podpisanego nabyty, zup tnie cdnowiony i gustownie urządzony. Poleca się zatem 
Szanownym Podróżującym z zapewnieniem najlepszej i najtańszej obsługi. 
W hotelu są także stajnie. 
Salomon Wasserberger, 
handlarz win. 
Tamże są mieszkania kawalerskie z urządzeniem i Mż od 1 
= sł A cenach umiarkowanych do wynajęcia. 1497 12 Ak 


Mo=$=gnzgp TT TOO" TIG BAJ "PRH"HMCJ="TF $> 


UBILEUSZOWA 


Od godz. I0 rano do I0 wieczór. 
Wstep 50 ot. 


| We czwartki, niee i święta 30 cent, 
Dzieci płacą 20 ct. d 


Wieczór 


YSTAWA 


Rotunde Wien Prater 
od 14 maja do 3! października br. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


p Glówny sklad lamp R. Ditmara z Wiednia. 
Nowy transport lump już nadszedł. 
(FE K"K 


"mA" 
pi 
si 


NOWY E 


(SERBSKIE LOSY P ŃSTWOWE? 
z roku 1888 po 10 franków. 


M zn tychże nastapi w pierwszych dniach pażdziernika 
po cenie 6 złr. 50 centów za sztukę. L 'sy te wyposażone są 
sŁownerni wygranerni 


w kwocie franków 


Sz 250.000, 150.000, 100.000, 75.000 itd. 


a najmniejsza wygrana podwyższa się do 40 franków. 

Żadatek na każdy subskrybowany los wynosi tylko 2 zir., re- 
U zaś do zaplacenia po repartycyi. 

Przyjmuje zgłoszenia subskrypeyjne 


NAKÓP ELochstim., 
kantor wymiany. 
Kraków, Rynek główny, linia A— B. 
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G: ówna wygrana ztr. wariości. 
wystawy. LOS wio PAD ©. 


Przemysłowej 


P: 


elektryczne oświetlenie, 


Odpowiedzialny 


EEIEIE E RER _3+€ 3-—€ 3-—€_3-€ 3-4 Y 
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ma. 
|eeee9005080460 


ji 


kapeluszy damskich 
piór strusich i fantazyjnych, 


oraz 
kwiaty paryskie. 


Przyjmuje zamówienia na suknie 
damskie, wykonując takowe spie- 
sznie, z gustem i elegancyą, po cenach 
umiarkowanych, 1531 10 16 

Gorsety paryskie 
Kilka uzdolnionych panien w krawiec- 
czyżnie damskiej znajdzie stałe zajęcie. 


Modele paryskie. 


6066-6662 46 
Folwark 


w pięknem położeniu, obejmujący 8to kilka mor- 
gów ziemi, z budynkami murowanemi , domem 
mieszkalnym, jednopiętrowym, o 4. pokojach na 
górze i kuchni, z ogrodem kilkumorgowym, owo- 
oowym i warzywnym, o 2 mile od staryi kole- 
jowej, a "fa mili od poczty, jest z inwentarzem 
żywym i martwym, koinpletnym ekwipażem pa- 
rokonnym, oraz tegoroczną krescencyą, lub bez 
tychże, zaraz do sprzedania, 

Szczegółów udzieli Wny Werchracki , skład 

obuwia, ul. Szajnochy we Lwowie. 1629 3 5 


Winogrona karacjjne Pósłanskie 


w eleganckich 5-kilo koszykach, opłatnie po 
2 złr. 50 ceutów. 


Vóslauskie wino czerwone 


w elegane, F-kilo baryłkuch, opłatuie 8 zkr. 
za nadesłaniem kwoty wysyła 
570 1520 Georg Lehner, Vöslau. 


«EDT DnA 2 1NOOEKEEKEKNEN 
Mieszkanie 


w Ryuka głównym, L. 7, IIE 
PO, | od frontu, składające się 
4 lub 6 pokoi, przedpokoju i kuchni 
żar do wynajęcia zaraz lub od 1 sty- 
cznia 1889 r. 1643 2 2 

Wiadomość w handlu Porębski & Zimier. 


Trzy pokoje 


nyża, przedpokój i kuchnia na III piętrze 
(stanowiące całe piętro), 
Pokój i kuchnia na III piętrze w ofi- 
cynie przy uliey Floryańskiej, 
Nr. 4, każdego czasu do wy» 
najęcia. 1618 4 6 
Wiadom ść u właściciela tamże. 


| Mieszkania 
| do wynajęcia 
w domu przy ulicy Kanoniczej, L. 16, 
6 pokoi i kuchnia na I piętrze. 
6 pokoi i kuchnia na II piętrze. 
Stajnia i wożownia. 1416 9 0 
Wiadomość u stróża. 


rządca drukarni A. Szyjewski. 


